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DZIEŃ ZWYCIĘSTWA I WALKI

J f a c A  M h ś y d ,

Kroczym y drogą tw órczej pracynad odradzeniem naszej O j c z y z n y
Przemówienie Prez. Bieruta na zakończenie X sesji KRN

sesji

Proklamowany uchwałą Kongresu Pa­
ryskiego w 1889 r. dzień 1-szy Maja stał 
się 'dla mas pracujących Polski świętem 
bojowym, dniem walki o sprawiedliwość 
społeczną i o wolność narodową.

Ani kule 1 nahajki kozaków carskich, 
ani salwy żandarmów pruskich i austria­
ckich, ani szarże konnej policji Slawoj- 
Składkowskiego nie potrafiły rozstrzelać 
cijy stratować w setkach tysięcy piersi 
wiary w przyszłe zwycięstwo i nieugiętej 
woli zwycięstwa. Nie pomogły również 
pogromy żydowskie, organizowane w 
przededniu 1-go Maja przez ochranę 
carską. Nie pomógł pełen trwogi i ser­
deczny sojusz rodzimego wstecznictwa z 
rosyjskim. Nie pomogły później sanacyj­
ne manewry rozłamowe, prewencyjne 
areszty, korporackie „petardy" 1 strasze­
nie „ży<jo-komuną". Święcił się 1-szy 
Maj w całej Polsce i polski lud pracujący 
wierny swojej własnej, narodowej trady­
cji bojowej manifestował swoją siłę, głę­
bokie umiłowanie.Ojczyzny, gotowość 
do walki o jej wolność I ó prawa społe­
czne człowieka pracy.

Z  otchłani drugiej wojny światowej 
Polska wydźwignęła się, brocząc krwią 
6-ciu milionów swoich zamordowanych 
obywateli. Zniszczona, zbiedniała, ale 
znowu wolna, bogatsza w bolesne do­
świadczenie dziejowe.

Ideały, w których obronie manifesto­
wały masy w dniu 1-szym Maja, legły u 
podstaw ustrojowych nowej Polski i rea­
lizowane są w mozolnym, pełnym wy­
rzeczeń, codziennym trudzie. Dlatego 
dźlś, w wyzwolonej i wskrzeszonej do 
życia Polsce, 1-szy Maja — pierwszy cd 
1939 roku 1-szy Maja pokoju — jesi 
świętem całego narodu. Cały naród pca  
przewodnictwem klasy pracującej wkro­
czył zdecydowanie na drogę postępu, bo 
to Jest jedyna droga, która gwarantując 
sprawiedliwość społeczną gwarantuje 
niepodległość.

Dziś, kiedy ulicami zburzonej ale wol­
nej ! nieugiętej Warszawy kroczymy 
wśród łopotu czerwonych I białcczerwo- 
nych sztandarów, napełnia nas radosne 
i dumne uczucie zwycięstwa. Mamy 
w ś r ó d  n a s  i z n a m i  genera­
łów, którzy przed 1939 rokiem byli gór­
nikami i tramwajarzami, ministrów — 
synów włókniarzy łódzkich, dyrektorów 
fabryk — wczorajszych robotników. Ko­
palnie, huty t fabryki, urzędy, banki, 
biura i szkoły świętują dziś wraz z całą 
Polską pracującą. Do nie znajdziesz już 
tam wielkich przemysłowców, swoich i 
obcych; wielkich kapitalistów, rodzi­
mych 1 cudzoziemskich; ani dyrektorów 
przestrzegających przed obchodzeniem 
„antypaństwowego i antynarodowego", 
bo w i c h  i n t e r e s y  godzącego 
święta. Ośrodki wytwarzające siłę i bo­
gactwo przeszły na własność narodu. Za 
rogiem ulic 1 w bramach nie czają się 
już „granatowi kozacy" Sławoja. Dzie­
cko robotnika i chłopa otwartą ma 
przed sobą drogę do oświaty. Związki 
zawodowe współdecydują o lcrr.zh Pań­
stwa, a o każdym zakładzie pracy — 
pracownicze rady załogowe. Fundusz 
Wczasów Robotniczych . coraz liczniej­
szym rzeszom zapewnia urlop prawdzi­
wy i krzepiący zdrowie. Eleganckie wil­
le, niedostępne sanatoria coraz szczel­
niej napełniają się ludźmi pracy fizycz­

nej i umysłowej. Rozprostują się plecy 
stale zgarbione przy robocie, odetchną 
szeroko płuca, które zżera kurz warszta­
tów tkackich. Rozjaśnią się szare twarze- 
dzieci, które nigdy nie widziały słońca.
' ’ Nowa linia polityki zagranicznej, od­
naleziona i wykuta w podziemiu konspi­
racji przez polski obóz demokratyczny— 
naprzekór tym, którzy kołysali siebie i 
drugich zwodniczą „teorią o dwóch 
wrogach" — zapewniła nam granicę nad 
Odrą i Nisą, 450 km. wybrzeża morskie­
go, powrót na stare ziemie piastowskie
— źródło niewyczerpanych bogactw ko- 
palniano-przemysłowych i nieograniczo­
nych możliwości rozwoju. I dała nam 
zarazem najskuteczniejszą gwarancję 
bezpieczeństwa i pokoju.

Dzień 1 Maja jest więc dziś dniem ra­
dosnym, dniem zwycięstwa. Ale czy tyl­
ko zwycięstwa?

Nie! I dziś jeszcze dzień 1 Maja nie 
przestał być dniem walki.

Tak jak w ciężkiej krwawej walce o- 
siągnęliśmy to, iż ustrój Polski zbudo­
wany został na zasadach, za które w 
dniu 1-szym Maja umierali w Polsce od 
55 lat bojownicy o wolność — tak nie­
ugiętą, znowu ciężką i znowu często 
krwawą walką musimy te Ideały reali­
zować, przyoblekać w konkretny kształt 
dnia powszedniego.

Ukryci i Jawni wrogowie nowej Polski 
szepczą dziś człowiekowi pracy: „Cóż ci 
po tych frazesach, którymi ci kadzą? 
Czy dzisiaj lepiej jesz, pijesz, mieszkasz, 
odziewasz się aniżeli przed wojną? Co  
ci dała ta I c h  d e m o k r a c j a ? "

Zapominają ci panowie 'doszepłać do 
końca prawdę o Polsce: a cóż w spadku 
po nich i po niszczycielskich rządach 
okupanta objęła demokracja — oprócz 
ruin, zgliszcz i zastarzałych uprzedzeń? 
W jakim k i e r u n k u ,  po Jakiej rów­
ni pochyłej toczyło się życie człowieka 
pracy w Polsce przedwrześniowej? I w 
jakim kierunku, po wyboistym ale stale 
w z n o s z ą c y m  s i ę w  górę zboczu
— wtacza się los człowieka pracy w Pol­
sce d z i s i e j s z e j ?  I-właśnie o tym
— a to przecież jest najważniejsze — za­
pominają1 szeptać wrog»wie nowej Pol­
ski. '

Wiemy: dziś ciężko jest jeszcze bar­
dzo człowiekowi pracy w Polsce. Obrzy­
dliwe słowo „aprowizacja" ciąży na każ­
dym z nas ciężarem codziennych wyrze­
czeń, głodnym spojrzeniem dziecka. I 
dlatego dzień 1 Maja jest dniem walki. 
Walki z nędzą, głodem, z brakiem odzie, 
ży i obuwia. Walki o odbudowę. Walki
0 podniesienie produkcji przemysłowej
1 rolniczej. W tej walce niektórzy nic 
tylko nie pomagają, ale wyraźnie prze­
szkadzają, bo wiedzą dobrze, że zwycię-- 
stwo w bitwie z niedostatkiem i nędzą 
oznaczać będzie Ich ostateczną klęskę.

Wiemy: nie mało jest jeszcze w na­
szym eparacie administracyjnym, prze­
mysłowym, spółdzielczym ludzi niedo­
świadczonych, niekiedy nieuczciwych. 
Nie mało jest jeszcze w Polsce nadużyć 
! łajdactw. I dlatego dzień 1-szy Maja 
jest dniem walki: o uczciwość, o rzetel­
ną pracę. Bo tylko uczciwością i wytężo­
ną pracą wydrzemy Polskę zniszczeniu i 
nędzy.

Wiemy: kraj rozbrzmiewa jeszcze hu­
kiem strzałów, które dobrze zaopatrzo­
ne bojówki NŚZ-tu, WIN-u i inne kieru­
ją w pierś polskiego robotnika, chłopa 
inteligenta za to, że chcą Polski postę­
pu, Polski sprawiedliwości społecznej — 
a nie Polski przywileju 1 jaśniepaństwa. 
Legalna opozycja domaga się głośno i 
gwałtownie „wolnych nieskrępowanych 
wyborów", stawiając na niezadowolenie 
wywołane trudnymi warunkami powo­
jennymi i— mniej lub więcej świadomie
— na współdziałanie podziemia faszy­
stowskiego. I dlatego dzień 1-szy Maja 
jest dniem walki; o jedność narodu, o 
sojusz wszystkich ludzi pracy, o utrwa­
lenie i pogłębienie zdobyczy społecz­
nych, o istotnie wolne i nieskrępowane 
wybory — wolne od terroru band i nie­
skrępowane naciskiem zewnętrznym.

Wiemy: światowa reakcja lituje się 
nad „biednymi Niemcami" — w niespeł­
na lok po straszliwej wojnie wywołanej 
przez „biedne Niemcy". Światowa reak-

Wysoka Izba!
Zakończyliśmy obrady X-«J 

K. R. N.
W ciągu tych obrad uwidoczniła się 

jeszcze raz z całą wyrazistością przed 
społeczeństwem polskim droga wielkiej, 
ofiarnej, twórczej pracy nad odrodze­
niem do nowego życia, naszej Ojczyzny, 
najgoręcej umiłowanej przez nas, a spo­
niewieranej barbarzyńsko przez najeźdź­
cę hitlerowskiego.

W ciągu tych obrad stwierdziliśmy 
jeszcze raz niezbicie, nie na podstawie 
słów, lecz na podstawie twardych i nie­
zaprzeczalnych faktów, — że kraj nasz 
dźwiga się szybko z upadku, s ruin i 
zgliszcz, które pozostawił po sobie zdzi­
czały wróg. Pełen najgłębszego samoza­
parcia, natchnionego patriotyzmu, ' nie­

spotykanego poświęcenia 1 oddania — , 
wysiłek polskiego ludu pracującego < 
umożliwił już w pierwszym krótkim! 
okresie naszej niepodległości wskrzeszę- j 
nie 1 twarde postawienie na nogi naszej j 
państwowości polskiej, sztuki, piśmien- j 
nctwa, wszystkich niemal be* wyjątku i 
czynników naszej polskiej ekonomiki, n- j 
mysłowości i kultury.

W  ciągu tych obrad zdołaliśmy nakre. 
ślić 1 zatwierdzić wytyczne planowego 
rozwoju dalszych naszych prae nad od. 
budową naszych finansów, skarbowoścl, 
wkładów inwestycyjnych —  podstawo­
wych elementów naszej gospodarki ogól­
nonarodowej; państwowej, spółdzielczej 
1 opartej o samodzielną Inicjatywę oby. 
w&telł.

W oiągu tych obrad powzięliśmy jed-

JULIAN TUWIM

PIERWSZY MAJA
Mokro czerwienią, wzburzoną, wydętą,
W  oknie otwartym chorągiew furkocze,
W  czerwone Święto, w czerwone Święto 
Dzień się roztopił w słonecznej patoce.

W  ciepło niebieskie okna wycięto,
W  pokojach snopy, złociste pociski,
Luster i błysków śliskie umizgi,
Bucha z błękitu niebieskie Święto!

Światłem spienione oddycha piętro,
Oślepiające jarzą się dachy,
1 milion światła w gorące Święto 
W  oknach zwierciadłem przewraca gmachy.

A  wiatr się tarza po srebrnej wodzie,
Zartęcił blaskiem, rozchwiał obłoki;
Piętra się łamią w słonecznej wodzie.
Szkło dzwoni w wodzie jasnogłębokiejl

Salwo promienna, Złotego Ojca!
Bij w wodę, w dzwony, w dzwoniącą wodęl 
Swobodo moja bardzo wysoka,
Skrzydłami uderz w pogodę1

Przewróć się w wheczne przez miasto mostemC*1 
Furkotem blasku chorągwiiej krasna!
Z  Wisły do nieba, z wiatru do miasta, 
Światłem radosnym wiosna i jasna,
Swobodo moja, swobodo własna,

W  czerwień cię wpięto, w błękit zaklęto,
W  wodę wdzwoniono, w piętra podjęto,
Szalej czen\>ona, niebieska, zielona,
W  czerwone święto, w niebieskie święto,
W  zielone Święto majowe!

„Naród polski pragnie trwałego 
pokoju na zewnątrz, nie mniej prag* j 
nie spokoju i jedności wewnątrz kra* 
ju. Źle czynią ci, którzy jedność tę 
pragną osłabić w chwili tak odpo* 
wiedzialnej i osobliwej, jaką naród 
nasz przeżywa. Jest to chwila odbu* , 
dowy i odrodzenia sił narodu po naj* 
straszliwszej katastrofie niewoli, któ* 
ra nam te siły wyczerpała.

Dalsze trwonienie tych sił na we* 
wnętrzną walkę partyjną o wpływy,

cja s t a w i a  n a  N i e m c y ,  kwe­
stionując nasze prawo do granic za­
chodnich, a więc — do życia. Twierdzi 
się, że wdarliśmy się zbyt głęboko w te­
rytorium Niemiec, a pp. Arciszewscy i 
Andersowie lekką ręką oddają im Szcze­
cin i Wrocław. Rozzuchwaleni Niemcy 
podnoszą głowę. Poprzez miodem miło­
sierdzia nasycone głosy arcybiskupów 
ieuiońskich już dziś rozbrzmiewa w Eu­
ropie zew imperialistycznych Niemiec. 
Dlatego dzień 1-szy Maja jest dniem 
walki: o caleść naszych granic, o do­
tychczasową linię polityki zagranicznej, 
o nierozerwalny sojusz ze Związkiem 
Radzieckim i wszystkimi narodami mi­
łującymi pokćjf, o pokój dla nas i dla 
świata.

Dniem walki również zwycięskiej, jak 
ta, która wróciła nam Polskę niepodle­
głą, Polskę ludową. B . W . i

o mandaty, o zdobycie przewagi 
wpływów w społeczeństwie jest rze* 
cza po prostu nierozumną. W  chwili j 
tak osobliwej i w sytuacji, Jdóra po* I 
stawiła przed nami zadania tak wiel* [ 
kie, tak doniosłe dla całej naszej, 
przyszłości — należy naodwrót jak: 
najbardziej skupić siły i pomóc jak j 
najszybciej Narodowi wydźwignąć 
się z osłabienia i stanąć twardo na 
nogi".

Z przemówienia Prezydenta Bieruta 
w Szczecinie.

„Dążyć będziemy do przyjaznych 
stosunków i współpracy i cło elimi* 
nowania wpływów niemieckich ze 
wszystkich państw Europy i do bu* 
dowania wraz z innymi narodami 
potężnego wału obronnego przeciw* 
ko imperialistycznym Niemcom *.

Z exposć Premiera.

„Stoimy dziś w przede dniu kon* 
ferencji pokojowej, u progu historii, 
która się będzie toczyć tak, jak bę* 
dzie teraz zbudowany pokój. W  tym 
momencie naród nasz musi być jed* 
nolity. Czujność nasza wobec Niem* 
ców musi nas łączyć i musi z niej 
wyni,kać odpowiednia polityka zagra* 
niczna, którą zastosować powinien 
cały Naród" .

Z przemówienia posła Cyrankiewicza.

ną z najdonioślejszych decyzji politycz­
nych —- . ustawę o głosowaniu ludowym. 
Po raz pierwszy w dziejach politycznych 
Polski cały naród wypowie się bezpo­
średnio w powszechnym głosowaniu o 
najważniejszych, fundamentalnych oprą. 
wach polityki Państwa i jego ustroju. Je­
śli ktoś podawał w wątpliwość szcze­
rość zamierzeń demokracji polskiej, sku­
pionej wokół KRN., jeśli ktoś pomawiał 
ją o zapędy dyktatorskie w dziedzinie 
ustroju społecznego, jeśli ktoś próbował 
wmówić światu, że K. R. N. nie Jest 
wyrazem dążeń do budowania nowej 
Polski zgodnie z rzeczywistą wolą na­
rodu i w formach rzetelnie demokra­
tycznych —  to decyzja KRN. o głoso­
waniu ludowym w podstawowych spra­
wach ustroju Polski uderzy z eałym 
rozmachem w łeb tego rodzaju niedo­
wiarków ,czy też wrogów nowej PolskL

Za dwa miesiące, dnią 30-go czerwca 
wszyscy pełnoletni obywatele naszego 
kraju odpowiedzą jasno ł wyraźnie na 
trzy zasadnicze pytania, których treść 
i znaczenie sprowadza się w gruncie rze­
czy do Ntego:

czy droga, obrana przez Krajową Radę 
Narodową, PKWN i Rząd Jedności Na­
rodowej zgodna jest z wolą narodu, czy 
też naród tę drogę odrzuca.

Następna sesja K.R.N. będzie miała 
przed sobą zadanie: ustosunkować się 
do odpowiedzi, wyrażonej w głosowaniu 
ludowym i wyciągnąć z niej właściwe 
wnioski.

Glosowanie ludowe jest nieodzownym 
z punktu widzenia rzeczywistej demo­
kracji, wstępem politycznym do wybo­
rów parlamentarnych. Ci, którzy z pew­
nym odcieniem lekceważenia odnieśli 
się do problemu głosowania Indowego 
w sprawach ustrojowych, odsłimiają tyl­
ko przez to swe stare antydemokratycz­
ne nałogi. Lud pracujący Polski niewąt­
pliwie zrozumie olbrzymią wagę histo­
ryczną tego aktu, jakim jest głosowanie 
ludowe i da temu dobitny wyra* w 
wielkim masowym pochodzie do urn 
dnia 30-go czerwca.

Wkrótce po glosowaniu ludowym, jesz- 
eze jesienią bieżącego roku przeprowa­
dzone będą wybory parlamentarne. Wo­
la narodu, wyrażona w głosowaniu lu­
dowym dnia 30 czerwca będzie uszano­
wana i ona niewątpliwie zadecyduje o 
tym, że naród wybierze drogę demo­
kracji.

Taki jest w ogólnym zarysie plon 
obrad X  sesji K.R.N. Mogę znowu z za­
dowoleniem stwierdzić, że wszystkie de­
cydujące postanowienia tej sesji zapa­
dły jednomyślnie. Wolałbym tym stwier­
dzeniem zamknąć obrady i uznać tak, 
jak to dotąd czyniłem, że ta jednomyśl­
ność postanowień jest rzeczywistym suk­
cesem istotnego zjednoczenia dążeń, my­
śli i uczuć wszystkich posłów, wchodzą­
cych w skład K.R.N. Niestety muszę 
stwierdzić, że po raz pierwszy od chwiU 
powstania K.R.N. —  nasze obrady zo­
stały zakłócone zgrzytem, którego nie 
można już zaliczyć do zwykłych w ży­
ciu parlamentarnym różnic lub tarć po­
glądowych, politycznych czy taktycznych, 
nie wychodzących poza ramy ogólnego 
dobra narodowego. Nie można niestety, 
w ten sposób zakwalifikować zwłaszcza 
jednego wystąpienia, które nosi wyraźne 
znamiona obelgi rzuconej narodowi

Wystąpienie to skierowane było nie 
przeciwko Rządowi i nie przeciwko ja­
kiejś partii, czy nawet jakiemuś ugru­
powaniu politycznemu. Było ono próbą 
przekreślenia całego olbrzymiego do­
tychczasowego wysiłku dwóch najlicz­
niejszych i niosących na swych plecach 
największy ciężar żmudnej pracy warstw 
społecznych: chłopów' i robotników. To 
nie jakaś mniej lub więcej szczupła gru­
pa społeczna ,a!e wyraźnie: chłopi i ro­
botnicy —  podstawowy trzon naszego 
narodu —  zostali zdyskwalifikowani pod 
względem zdolności do wprowadzenia w 
Polsce stosunków sprawiedliwych, wol­
nych od zakłamania i fałszu, opartych 
na uczciwości. Poglądy te posłużą nie­
wątpliwie wrogom demokracji polskiej 
za bastion do ataków przeciwko ludo­
wi pracującemu i przeciwko opierają­
cemu się o ten lud Państwu Polskiemu.

Ale wypowiedź ta jest sama fałszem 
i moim obowiązkiem jest odrzucić ją ja­
ko zniewagę. Ten przykry, bądź co bądź 
incydent był na szczęście tylko epizo­
dem, który nie może zaważyć na twór­
czej pracy naszego przedstawicielstwa 
narodowego i wynikach obecnej sesji. 
Wszystkie doniosłe jej decyzje stanowią 
now?y, poważny wkład w pracę dla do. 
bra rozwoju i pomyślności Rzeczypo­
spolitej.

Zamykając obrady, życzę obywatelom 
posłom ,aby z najgłębszą wiarą, z naj­
większą ofiarnością w swej codziennej 
pracy torowali nadal obraną przez KRN. 
drogę demokratycznego rozwoju PolskL

M I E C H  S I Ę  Ś W I Ę C I  I M A J
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e  W A  H fw Ł m W
Pierwszy Maja w Warszawie. Święto ro­

botnicze — tu i na całym świecie, Wzbiera 
fala wspomnień i skojarzeń dalekich i blis­
kich, jakże odmiennych i niepodobnych da 
siebie. Gdzież Warszawa, która dzień ten 
święciła ceną ofiar i krwi w mrocznym 
okresie carskiej niewoli, a jednak świętu 
temu niechętna, pozbawiona atmosfery, któ- 
raby całe miasto ogarniała i w tym dniu 
pierwszomajowym była istotnie „świątecz­
na". Czemu się tak działo w tamtych War­
szawach, które wszakże miały dwakroć wię­
cej robotniczej ludności, aniżeli w tej, co 
to urabiała temu miastu ciężkiej pracy, zno­
ju bezmiernego, niemałej nędzy, niemałego 
smutku, opinię „lekkomyślnej Warszawki, 
najweselszego czy najbardziej szykownego 
po Paryżu miasta?

Gdzież te uliczki boczne na Lesznie, czy 
2elaznej, Okopowej, czy Wroniej, gdzie for­
mowały się z luźnych grupek schodzących 
z chodników, pierwsze pochody majowe? 
Gdzie te piękne place i szerokie rozległe 
arterie śródmieścia, którymi szły tyle lat 
później karne, wielotysięczne tłumy? Takie to 
wszystko było odmienne, takie do siebie nie­
podobne, jak te pierwsze sztandary, skrycie 
przynoszone na piersiach na miejsce zbiórek 
i te późniejsze, pięknie haftowane, rozfalowa 
ne, dźwigane na wielkich pałąkach przez chło 
pów na schwał, Kiedy to było? W tej sa­
mej Warszawie? Gdzież ci ludzie wczorajsi, 
onegdajsi, których pod wspólnym sztanda­
rem robotniczej sprawy, mimo tylu trudno­
ści, tylu przesfikód, jednoczył ten dzień ma­
jowy, Dzień Święta Pracy?

4*
Oto wpadł mi w ręce gruby tom, wydo­

byty spod sterty książek zwalonych bezład­
nie w „księgarni", mieszczącej się w wyło­
mie muru na ulicy, którą ileż to razy prze­
chodziły pierwszomajowe pochody.

1 938
WCZORAJ I DZIŚ 

W a r s z a w a  
Stefania Sempolowska

„Markiza" — najszlachetniejsza opiekunka 
więźniów politycznych. I tych, co siedzieli 
w carskiej Cytadeli i w tych „naszych" 
haniebnej pamięci, Wronkach, na Świętym 
Krzyżu, tylu, tylu innych więzieniach nie­
podległej już Polski. Jej Warszawa „wczo­
rajsza", to tą z 1904—1906, „dzisiejsza" — 
aż do 1938 r.

Wszystko to już dziś jakieś przedonegdaj- 
sze — polskie „Przeminęło z wiatrem"...

❖
Jest w tej książce, opracowanej niezwy­

kła starannie rozdział piąty: Warszawa w 
okresie rewolucji 1904 — 1906. Właściwie 
kronika wydarzeń, notowanych z dnia na 
dzień niełedwie w tym okresie, którego go­
dziny, niekiedy minuty czy sekundy decy­
dowały o tym, czy uda się ujść bojowcom 
pościgu, czy też zawisną na szubienicy, tam 
w Cytadeli, tuż nad Wisłą, gdzie później, 
znacznie później stała muzealna karetka 
więzienna z Pawiaka i dzieciom ze 
szkół tłumaczyła nauczycielka: „Tu było 
miejsce straceń",

Dziś dzieci w Warszawie same wiedzą, 
gdzie ginęli męczeńską śmiercią ich ojco­
wie, matki, bracia.

Więc w tym piątym rozdziale książki Ste­
fanii Sempołowskiej jest zanotowane w ru­
bryce pierwszomajowej:

1) Demonstracja SDKP 
i L (Socjalna Demo­

kracja Królestwa Polskiego i Litwy), zor­
ganizowana wspólnie z Bundem, Proletaria­
tem i PPS., formowana na Marszałkow­
skiej, rozbita przez policję na rogu Próż­
nej, skupia się znów na pl. Bankowym ij 
ciągnie ze sztandarami ulicą Elektoralną 
do Białej. j

2) Demonstracja PPS. w al. Ujazdów-; 
skich; kilkutysięczny tłum demonstrantów 
krążył chodnikami na odcinku od Pięknej ■ 
do pl. Aleksandra (Piusa — Trzech Krzy- i

JACEK  WOłOWSKJ

Rok 1904

iy j; pochodu nie udało się zorganizować 
ani w Alejach, ani pod pomnikiem Mickie­
wicza; szarże patroli kozackich i policji roz 
prószyły demonstrantów.

Każdy dzień następny przynosi jakieś wy­
darzenie w narastającej fali rewolucyjnej. 
Oto podczas pożaru składów Spiessa, Grzy­
bowska 77, tłum atakuje policję gradem ka­
mieni. Padają strzały, są zabici i ranni. Na­
stępnego dnia 16 czerwca demonstracja w 
PPS. przęd szpitalem Wolskim, gdzie leżą 
ranni. Pochód szedł od szpitala Chłodną do 
Wroniej. 26 czerwca podobną demonstrację 
protestu urządza SDKP i L z pl. Banko­
wego. W pałacu Zamojskich na Nowym 
Świecie odbywa się sąd wojenny (pierwszy 
od procesu Proletariatu z 1885) nad Kas­
przakiem i Gurcmanem, którzy przy wy­
kryciu tajnej drukarni esdeckiej na Czy- 
stem stawiają zbrojny opór policji. Znów 
domoństracje, zabici i ranni.

13 listopada. Grzybów. „Krwawy Grzy­
bów" — pierwsze od 1863 r. zbrojne wystą 
pienie ludu roboczego w Warszawie prze­
ciwko caratowi.

1  f t f l S  Długa jest litania wydarzeń 
fltUfm  I kfUU kalendarza „rewolucji pią­
tego roku", poprzedzającego pierwszy maja. 
Wszystko zanotował dziejopis „Warszawy— 
wczoraj i dziś". I strajk powszechny, trwa­
jący od 20 stycznia do 3 lutego i pierwszą 
bombę, rzuconą ręką bojowca 22 marca na 
patrol kozacki przy ul. Wolskiej i tę histo­
ryczną, 25 marca Stefana Okrzei, rzucono 
dla zwabienia oberpolicmajstra Nolkena.

I oto znów pod datą 1 maja zapisze nie­
mal oschle:

„20-tysięczna demonstracja SDKP i L 
w Al. Jerozolimskich zostaje zaatakowana 
przez policję i wojsko. Zabitych 32, rannych 
45. Rannych wojsko dobijało. Ofiary ułożo­
no następnie na dziedzińcu posesji przy Al. 
Jerozolimskich Nr 113.

Koło Dw. Wiedeńskiego grupa demon­
strantów rzuciła bombę w patrol kozacki. 
Na Pradze odbyły się też demonstracje, 
starcia z policją. Na Ząbkowskiej padło 
4-ch zabitych.

Pod wieczór demonstranci usiłowali 
wznieść barykadę na ul. Złotej. i

♦  i
Tym razem wspomnienia lokalizują każdy 

najdrobniejszy szczegół pierwszomajowej 
demonstracji i masakry w Al. Jerozolim­
skich. Zaczęło się na Żytniej, od takich 
właśnie z chodników schodzących na jezd­
nię małych grupek. Istniała przecież spe­
cjalna technika tworzenia pierwszego, moc­
nego zalążka przyszłego pochodu. Po paru 
próbach udało się. Zwarły się mocniej i ści­
ślej związały pierwsze szeregi: starzy, wy­
próbowani towarzysze. Odświętni i poważni. 
Tacy właśnie, jakimi chciały ich widzieć 
młode oczy. Obok nich kobiety, dziewczęta. 
Ładne, szykowne: warszawianki.

Wytrysnął czerwienią nad głowy pierw-

„Powiedzieć im trzeba, co to' za pochódI 
Niech który gada, co potrafi"!

Ponad tłumem wyrosła głowa w studenc­
kiej czapce z granatowym otokiem. Ot, mó­
wił co należało; że jednakowo gniecie nie­
nawistne jarzmo carskie naród polski i ro­
syjski, że wszystkich ludzi pracy jednoczy 
ten czerwony sztandar. Któryś taift z tłumu 
krzyknął do żołnierzy: „Chodźcie tu do 
nas! Razem pospacerujemy"! Rozległ się 
śmiech, beztroski, dobroduszny — nie prze­
czuwający tego, co się stanie niedługo.

szych, niewielki sztandar. Spory już tłumek 
szedł Towarową. Oblepiały się dokoła nie­
go coraz to nowe grupki z chodników, 
z bocznych ulic. Spprą już chwilę szli lu­
dzie, śpiewając coraz mocniej, coraz bar­
dziej zespolonymi głosami, Ani śladu szpic­
lów, policji, kozaków czy wojska. Na rogu 
Żelaznej i bodajże Złotej były koszary ja­
kiejś roty dość marnej piechoty rosyjskiej, 
używanej do ochrony pobliskiego dworca 
towarowego. W oknach pełno żołnierzy. Ga­
pią się na pochód, śmieją i szczerzą zęoy. 
Żadnych objawów wrogości.

PRZEZ KIELECKIE ZIEMIE
Warszawa może być z nich dumna

(R e p o r fa i własny „Życia Warszawy")
Wóz skacze w wąwozie po stwardniałych 

Jtoleinąch polnej drogi. Krzaki leszczyny 
pokryte zielonymi wiosennymi pędami chy­
lą się z góry i plączą ze sobą, tworząc ko­
pułę z gałązek, przez którą przegląda słoń­
ce. Saperzy poprzysiadali na drabiniastych 
bokach i ćmią papierosy. Jest ich czterech: 
porucznik Woźnica, kapral Skocz, st. saper 
Mikitiuk i saper Brysiewicz. Dziennikarz 
na piątego. Wóz wytoczył się z wąwozu i 
jedzie teraz szczytem wzniesienia. Po. obu 
stronach pokryte zszarzałą zeszłoroczną 
trawą pola. Na wprost wypalone ściany 
chałup i pokłecone z desek szałasy. To wieś 
Lipiny —. cel naszej wędrówki.

ł
Lipiny przed wojną liczyły 77 gospo­

darstw. Okres okupacji przetrwały stosun­
kowa spokojnie. Położone 91 kilometrów od 
szosy, prowadzącej z Ostrowca na Sando­
mierz widywały Niemców rzadko 1 na krót­
ko. Dopiero na wiosnę roku 1944 Lipiny do; 
wiedziały się, co to wojna. Pewnego dnia 
przyszli do wsi żandaimi i kazali s ę miesz 
kańcom wynosić. Powiedzieli, że tu będzie 
szedł front. Co tu dużo mówić. Chciały Li­
piny złego losu uniknąć. Zebrali gospoda­
rze co się dało: masła, jajek t złotych, chy­
ba ze dwieście, po czym udała się delegacja 
do oficera niemieckiego i prosiła, aby ten 
front gdzie indziej ustanowić. Tamten ja j­
ka i masło przyjął, złote też, lecz prośby 
nie wysłuchał. Ludziom kazał się ze wsi 
wynosić. Więc poszli jak ich tam było po­
nad trzysta chłopów, bab i dzieci, pędząc 
ze sobą bydło, konie i co tam mieli z gadzi­
ny. A jak poszli, to wrócili dopiero po roku. 
Nie wszyscy. Wielu poumierało w tułaczce, 
ten i ów co młodszy do polskiego wojska 
przystąpił i już pozostał, ten i ów w mie­
ście Sandomierzu czy Opatowie pracę zna­
lazł. Ponad setka jednak wróciła. A gdy 
wrócili — okazało się, że Lipin nie ma. 
Chałupy popalone, zabudowania gospodar­
skie zburzone, drzewka owocowe po sadach 
ścięte przy pniu. Pozostała ziemia. A zie­
mia była zarażona, straszną zarazą min. 
Ni'e zaraz się o  tym dowiedzieli: Dopiero 
wtedy, gdy jakie takie pomieszczenia, czy 
to w bunkrach, czy w szałasach sobie przy­
gotowali, pługi i brony wyrychtowali i w 
pole wyszli. Wtedy dopiero, W ciągu jedne, 
go- miesiąca lipca' 1945 r,oku, 48 gospoda­
rzy, co na swoje pola wyszli od min zginę­
ło. Jak okiem sięgnąć — wszędzie były mi­
ny. Jedne wielkie okrągłe bfsnęhatę -=* 1$

żały bezczelnie na wierzchu, inne zakopane 
w ziemi, tyle tylko, że zapalniki na wierzch 
wychodziły i inne wreszcie powbijane na 
tyczkach, powiązane drucikami. Chcieli' 
chłopi przynajmniej te leżące na wierzchu 
usunąć. Rzucali kamieniami w te miny, 
strzelali do nich. Cóż. Od kamienia czy kuli 
nie wybucha, a dotknąć się jej., ruszyć z 
miejsca —  ze śmiałka śladu nie zostało. 
Więc padł strach na ludzi. Przestali zupeł­
nie wychodzić w p.ole, siedzieli w ziemian­
kach lub na żebry chodzili do sąsiednich 
wsi, A  pola zarastały zielskiem, kołtuniły 
się chwastem, dziczały. W zimie przyszła 
tam jakaś pomoc rządowa. Nie bogata. Ty­
le, żeby przeżyć, a może lepszych czasów 
doczekać. Potem wiosna. Wraz ze słońcem 
ludziom zakradać się jęła w serca otucha. 
A  oto w samą Wielką Sobotę zjechali do 
wsi saperzy, by pola z min oczyszczać, 

ł
Wysiadamy —  rzekł porucznik Woźni'ca., 

Saperzy zdejmują z wozu ,yszupy“ (kije za. 
kończone piętnaście centymetrów długimi 
gwoździami), „kotwy“  cały sprzęt potrzeb­
ny do takiej roboty. Składają to na brzegu 
drogi, potem kręcą w bibule grube papie- 
ręsy, przysiadają, na skraju rowu, palą. 
Chłop nałożył koniom worki z obrokiem d 
wziąwszy ze sobą biczysko, ruszył w kie­
runku wsi. Słońce dopieka, świerszcze w 
trawach grają. Spokój. W pewnej chwili 
starszy strzelec Mikitiuk wstaje, jeszcze 
raz zaciąga się papierosem, rzuca go na 
ziemię, potem przeciąga się lekko i mówi:

—  To ja już pójdę panie poruczniku.
Porucznik kiwa głową.
—  A  uważajcie.
Koleżeńskie ostrzeżenie, zupełnie na cza 

si.e, choć strzelec Mikitiuk ma już za sobą 
17.874 ur.eszkodliwioneminy. Właśnie wczo 
raj w są^pdniej wsi zginęło od min czter­
nastu saperów, w tym jeden oficer, choć 
wszyscy mieli wielkie doświadczenie (każ­
dy z zabitych wczoraj zdjął i unieszkodli­
wił nie mniej niż 10.000 min).

Mikit uk włożył ręce do kieszeni i jął iść 
brzegiem drogi. Od czasu do czasu zatrzy 
mywał się, kucał i przypatrywał rosnące­
mu po drugiej stronie rowu zielsku. Prze­
szedł tak ze czterysta metrów, wrócił i za­
czął iść w przeciwnym kierunku. Gdy któ­
ryś tam raz z rzędu przysiadł, podniósł się 
i wrzasnął:

—  Panie poruczniku, jest! rRw-ylifuty w jego stronę. IstoMf. Po

kazała przenosić przez mur na obok znaj 
dującą się rozległą posesję szpitala Dzie­
ciątka Jezus rannych, których od razu, nie 
wiadomo w jaki sposób, znalazło się w tej 
szopie kilkunastu.

Zgubiłem w tłumie młodszego swego bra­
ta. Pobiegłem do sąsiedniego podwórza. Też 
pełno rannych. Nie mogę go znaleźć.

„Tędy przeniesiono kilkunastu zabitych 
i rannych do szpitala" — pokazują mi wy- 
łamany w parkanie otwór. Biegnę z inny­
mi. Na ulicy słychać już cwałujące konie, 
tupot sołdackich butów, strzały nie milkną. 
Na dziedzińcu szpitalnym pełno rannych, 
pełno ludzi z pochodu. Jedni już na no­
szach, innych, wspieranych ramieniem to­
warzysza, kierują siostry szpitalne ku du­
żym, czerwonym budynkom.

Cóżeś uczynił z naszego pięknego, rados­
nego, pierwszomajowego pochodu, ciemny, 
obcy człowieku, słuchający rozkazów wro­
gów tego Święta? Czemu do czerwieni ro­
botniczego sztandaru, dodałeś kałuże jego 
krwi, krzepnące w drewnianej szopie w 
Alejach pod 113?

Wiele minęło lat, obróciło się koło dzie- 
jów. Nie ma już ani cara, ani wielu innych 
wrogów. Polska była wolna od łat- War­
szawa—stolica. I znów jest 1 maja, I znów 
podobne pytanie ciśnie się ną usta.

cze dla Franco, dla hiszpańskiej HitlerH* 
czy gdy rozbijał pochody robotnicze, czy 
gdy bezcześcił drogie sercu bojowników o 
wolność pamiątkowe tablice Okrzei na do­
mu robotniczym na Ogrodowej.i

Tłum rósł coraz bardziej. Czy to całko­
wita nieobecność policji sprawiła, czy ten 
nastrój wesoły, który się w tłumie na dobre 
rozgościł, czy wreszcie może niewidziana 
dotąd mnogość czerwonych sztandarów i 

‘transparentów, kołyszących się bezpiecznie 
nad tłumem, — niewiadomo, co tak pociąg­
nęło łudzi do szeregów. Gdy pochód wlał 
się w Al. Jerozolimskie, liczyć go można by­
ło na wiele, wiele tysięcy. • Jeszcze tkwiły 
inne tysiące na Towarowej, gdy czoło po­
chodu doszło do parkanów drewnianych, 
ciągnących się wzdłuż prawego chodnika 
Alei. Coś się na chwilę zatrzymało u czoła. 
Tłum zaczął nacierać, później pochód znów 
ruszył. Już się trochę zmącił jego szyk, 
strzępami unosiła się pieśń — i nagle skądś 
od dworca kolejowego wyrosła w poprzek 
ulicy jakaś jeszcze niewyraźna, ciemna i 
połyskująca linijka. Tłum znów przystanął 
i znów ruszył, ale już nie równym, bardziej 
nerwowym, przyspieszonym krokiem. I za­
częło się. Suche trzaski nie od razu dole­
ciały uszu idących w dalszych szeregach, 
a już kule wyrwały z pierwszych rzędów 
ofiary. Pamiętam starego robociarza w jas­
nym palcie, którego odciągano z jezdni. 
Z ust buchała mu krew. Młodą, jakże jesz­
cze do niedawna śliczną dziewczynę, która 
swym wysokim sopranem cały czas pory­
wała rozśpiewany tłum—teraz leciała przez 
ręco^ludzi, blada, z rozwartymi oczyma.

Tłum prysnął jak oszalały na chodnik, ku 
parkanom. Latarki u bram, właściwie wrót 
drewnianych miały numery 111, 113, Przez 
jedną z nich wtłoczono mnie na podwórze. 
Jakaś kuźnia, czy warsztat mechaniczny. 
Widzę go, tego młodego robotnika, jak w 
okrwawionej ręce ściska sztabę żelazną i 
rwie się z powrotem na ulicę. Starśka jakaś 
kobieta, później po łatach dowiedziałem się, 
że była to znana lekarka, Ciszkiewiczowa—

l ? A l f  * Mafa. To już las cały
l » " l »  ■ ■ fś lf  czerwonych chorągwi ko­
łysze się nad niezliczonymi tłumami, które 
Al. 3 Maja, od wiaduktu płyną ku Nowemu 
Światu. Grają orkiestry. Idą właśnie chłop­
cy i dziewczęta w niebieskich TUR-owych 
koszulach z czerwonymi krawatkami. Jakież 
tu niebezpieczeństwo może grozić tej ryt­
micznie kroczącej w dniu Święta Pracy 
Polsce Pracującej?

A przecież... z okien Cafć Cłubu ONR 
rzuca jedną po drugiej petardy pod nogi 
dzieciom i kobietom. I znów krew robotni­
cza na ulicach Warszawy w tym dniu. Nie 
tylko tam, nie tylko wtedy. Szły w ruch 
pałki gumowe „granatowych" i tych z Qolę- 
dzinowa. Pamiętamy. Pamiętamy.

A tam na Dzikiej, Gęsiej, Krochmalnej, 
których nikt głębiej nie odczuł, nikt pełniej 
i bardziej tragicznie nie opisał i nie zespo­
lił z Warszawą, niż Żeromski — tam do ży­
dowskich robotników strzela z ukrycia 
„sztafetowiec", „Alkazarczyk". Zabija dziec­
ko na rękach matki.

Jemu nie czynili przeszkód ani granato­
wi, ani zieloni stróże ładu, gdy obnosił po 
ulicach Warszawy transparenty hołdowni-

p o d w a l i n ą
do nowego samorządu

(Stanisław Tołwiński Prezydent m. ft. Warszawy)

I oto znów wróg Polski robotniczej, znów 
wróg święta pierwszomajowego — jakże w 
odmienionej postaci! Jednak okrutny, tępy. 
i obcy, choć tej samej krwi i tym samym 
chlebem karmiony.

To wszystko, co się z kartek odnalezio­
nej książki i z odgrzebanych wspomnień 
wysnuło, to wszystko było kiedyś dawniej, 
przedwczoraj, przedonegdaj.

A  jakim jest dzisiejsze, Roku 1946, pierw 
szomajowe Święto Warszawy?

Pójdą ulicami, placami, których ruiny 
zastygły w wyrazie takiej boleści, takiego 
tragizmu, jakich nie zna żadne inne mia­
sto, tłumy, wielkie tłumy Ludu Warszawy, 
dla którego ten dzień wiosenny jest i Św-ę- 
tem Pracy i jednym z dni Wielkiego Przed 
wiośnia Polskiego. Ono już nadeszło, ono 
już jest wśród nas.

Pójdą w jednym szeregu, pod jednym ra­
dośnie i bezpiecznie łopocącym sztandarem, 
któremu nie trzeba dodawać czerwieni, tyle 
w nim bowiem jest już świętej, męczeńskiej 
krwi Tych, co za Wolność zginęli — pójdą 
ci, co Narodowi na jego nowych szlakach 
przewodzą i ci, co rozkazów swego Rządu, 
Rządu Polski Nowej i Wolnej usłuchają.

To jest ta wielka, ta niewypowiedzianie 
doniosła różnica pomiędzy Onegdaj—Wczo­
raj i DZIŚ Warszawy i całej Polski.

Józef Brodzkl

przeciwnej stronie rowu, ledwo wiclocznie 
w ś roki skołtunionej trawy, wystawały z zie 
mi cztery kołeczki.

— Cztery ? — porucznik skrzywił się — 
ma pewno będzie ze dwadzieścia. Oni tak 
zawsze oszukują.

— Zaczynamy —• mruknął kapral Skocz.
Z przywiezionych rzeczy wygrzebał parę

butelek z benzyną, zamachnął s ę i cisnął 
p,oprzez rów w trawę. Benzyna rozlała\ się, 
a on zapalił kawałek drzewa i rzucił w 
tamtą stronę. Buchnął ogień.

—  Te kołeczki —- mówił tymczasem po­
rucznik —  to znaki konwencjonalne, jakie 
Niemcy stosowali w terenie dla oznaczenia 
pól minpwych. Ilość kołeczków oznacza 
ilość rzędów min. Zresztą dotyczy to tylko 
min przeciwczołgowych. M n przeciwpie­
chotnych i min niespodz anek, jakie zawsze 
zakładali między minami przeciwczolgo- 
wymi — Niemcy nie znakowali.

—  Idziem, panie poruczniku. Już się wy­
paliło — głos sapera Brysiewieza, który to 
powiedział, brzmiał wyraźnie niecierpiwie. 
Mic.o opalenizny widać było, że ma wypie­
ki na twarzy. Zauważyłem to, nie tylko ja, 
ale i porucznik. Przez chwilę patrzał na 
Brysiewieza, a potem powiedział:

—  Weźcie no Brys ewicz wiadro i skocz­
cie jeszcze do wsi po wodę. My tymczasem 
się rozpatrzymy tu na brzegu.

Brysiewicz -zawahał się chwilę, potem ci­
snął szup na z emię i wziąwszy wiadro — 
ruszył w stronę wsi.

—  Saperska choroba—rzekł porucznik.— 
Zobaczył pole minowe i ogarnęła go gorą­
czka. Rozm nowywanie to zawsze hazard. 
Jak każldy hazard wciąga. Zasadniczo sa­
perowi nie wolno pracować na polu mino­
wym dłużej niż godzinę. Potem musi zejść, 
odpocząć^ wypalić papierosa. Ten Brysie­
wicz, dobry saper, ale nerwus. Kiedyś 
wlazł na pole minowe i nie sposób go było 
odwołać. Koledzy siłą go wreszc e ściągnę­
li. W ostatniej chwili, bo był już nerwow,o 
wykończony.

Benzyna już się wypal ła. Wśród chasz­
czów, po tamtej stronie rowu, widać dużą 
łysinę. Stał tam starszy saper Mikit uk i 
ostrożnie centymetrem po centymetrze 
ostukiwał ziemi-ię szupem.

—  Jest — głos Mikitiuk:a- brzmiał nie­
pewnie. — Chyba... Pan e poruczniku esmi- 
na. W śród stojących na szosie saperów na­
stąpiło poruszenie. Niemieckie miny „S“ , 
to m ny szczególnie złośliwe. Wielkości 
kilowych puszek od konserw, zakopywane 
f?ą w ziemię tak, że tylko cieniutk e sztyf- 
ciki zapalnika wystają na powierzchni. Za 
najlżejszym poruszeniem sztyfcika nastę­
puje wybuch. Złośliwość tych min polega 
ma' tym, iż nie eksplodują one normalnie, 
lęcz wyrzucają po wybuchu w górę gra­

nat obronny, który rozpryskuje się na wy­
sokości około *dwóch metrów. Stąd saper, 
który badając teren trzymetrowym „szu- 
>pem,“ , nieopatrznie zawadzi o sztyfciki, 
nie ma żadnych szans ratunku, nawet gdy­
by zdążył rzucić się na zfem ę, co przy 
normalnej minie mogłoby go uratować.

Mikt uk ukląkł nad miną i jął delikatnie 
paloamił odgrzebywać ziemię w.okół zapal­
ni. Porucznik podszedł i  uważnie śledził 
każdy ruch sapera.

—  Już! —  glos Mikitiuka brzmiał itrłum-fem.
— Niech pąn zobaczy—mówi porucznik.
Więc trzeba klęknąć i przyłożyć głowę

do samej ziemi. Widać wtedy u nasady 
eztyfcikow mały otwór. Porucznik, który 
też klęknął, wyjmuje z klapy igłę iii kładzie 
w otwór.

—  Zabezpieczone — mówi.
To nie saperzy, ale dziennikarz oddycha

Z prawdziwą ulgą.
Lecz Mikitiuk nie wstaje z klęczek. Ob- 

kopuje teraz rękami minę % boków, a na 
twarzy ten sam wyraz czujności. Koledzy 
z twarzy starają się odczytać nowiny. 0b- 
kopał naokoło, nic. Widać teraz wyraźnie 
lejek w ziemi, w środku brązowa puszka. 
Dlaczego je j me podnoszą? Mikiitiuk wciąż 
delikatnymi palcami grzebie koło miny. Te­
raz podkopuje się rękami pod spód. Znów 
mu twarz tężeje.

—  Zapalnik, panie porucznku.
Więc jest i drugi. Mina jest podkopana. 

Przechyli się, a wtedy dolny zapalnik 
spowoduje wybuch. Teraz porucznik trzy­
ma puszkę, żeby nie drgnęła, a saper na 
ślepo wymacuje otwór bezp ecznika. Zna­
lazł. Wpycha w otwór drut. Zabezpieczone. 
Miną jest już potulna jak baranek. Miki­
tiuk rzuca ją  w stronę kaprala Skocza, któ­
ry chwyta ją w powietrzu i kładzie na szo­
sie. Mikitiuk -znów podnosi „szup“  robi, 
krok naprzód i znów ostukuje ziemię.’ 
Twarz ma spokojną. Nawet się nie spocił. 
Może tylko źrenice oczu trochę rozszerzo­
ne. Pod wpływem mhnowlnejo sympatii o- 
bejmuję go w pół i czuję pod żołnierskim 
drelichem silne, szybkie stukanie serca.

Znów mina. Tym razem —  to drewn ana 
niedbale sklecona skrzynka wielkości pu- j 
dełka od cygar. Wieczko ma niedomknięte.' 
Typowa mina przeciwp echotna. Nadep­
niesz na wieczko, wybuchnie i p.o nodze. 
Oberwie jak nic. Zakopana jest w z iemię i 
przysypana piaskiem. Mikitiuk zdmuchnął 
z wieczka p asek, obejrzał miny, potem 
zerknął na porucznika, a że tamten właś­
nie odwrócony był tyłem, wz ął „szup“ za 
sam koniec i szturchnął w yczko raz i 
drugi.

W górę wyleciał słup z'emi, obrzucając 
nas piachem.

— Mikitiuk! —• wrzasnął porucznik —

tyle razy wam mówiłem byście nie wysa­
dzali tych pudełek na polu minowym. Zda­
rzy się, że będzie pułapka i wszystkich 
nas dliabli wezmą.

Mik rtiuk miał minę skruszoną.
—  Tak jakoś się zrobiło —- rzekł potul­

nie.
A  potem do dziennikarza:
—  Coś pan tak zbladł panie cywilny, Po­

macaj pan za serce czy bardzo bije.
Cóż! Zrozumiałem i schowałem do kie­

szeni.
I znów ostrzeliwanie terenu i znów m na. 

Wielka, płaska, okrągła, przypominająca 
rozdęty dysk —  mina przeciwczołgow®. 
Odgrzebano uchwyt znajdujący się z boku, 
zaczepiono zań małą kotw cę uwiązaną do 
pięćdziesięciometrowej linki, szarpnięto. 
Mina f  knęła kozła i spokojnie dała się wy­
ciągnąć na szosę. Zapalnik przypominający 
płaski szklany korek powoduje wybuch 
dopiero pod naciskiem 60— 80 kg.

No a potem znów Esmina —  puszka ze 
sztyfc kami.

Zwiad terenu — bo to wszystko byłp za­
ledwie wstępem do właściwej pracy — zo­
stał przeprowadzony. Wynik: P.ole minowe 
przy drodze do Lipnik cztery rzędy (we­
dług palików), każdy rząd trzy rodzaje 
min.

Wróciliśmy na szosę.
Stało tam już kilkudziesięciu mieszkań­

ców Lipnik. Stali i patrzył, na zarośniętą 
chaszczami ziemię. Na ziemię, którą już 
za tydz eń. może dwa, będą mogli zabrać, 
może jeszcze zasiać.

A  potem jeden z nich wygłosił do sape­
rów mowę. Była krótkia, a zawierała taką 
myśl: Gdyby polskie wojsko, a szczególnie 
saperzy nie przyszli ludziom z pomocą, i z 
narażeniem życia nie odminowali terenów 
zniszczonych, to przyszło by chyba z głodu 
zdechnąć, bo nie byłoby ani gdzie orać, ani 
gdzie obsiać.

*
Słowa te były prawdziwe jak złoto, We­

dług zupełnie niekompletnych danych, w 
samym woj, kieleckim odminował War­
szawski Pułk Saperów ponad 17.000 k lo- 
metrów kwadratowych, umożliwiając tam 
wiosenne zasiewy. Z owych terenów zdjęto 
ponad 1.400.000 min przeciwpiechotnych, 
ponad 1.100.000 min przeć wczołgowych, 
ponad 300.000 min moździeżowych, około 
100.000 fugasów iltd. itd.

Dokonał tego Warszawski Pułk Saperów 
kosztem poważnych ofiar w ludziach, ofiar, 
które zresztą ponoś nadal, bo akcja roz­
minowania jeszcze nie jest skończona.

A że swymi ofiarami, swą żołn:erską 
pracą umożliwił 7 as e wy jesienne i wioseru 
ne, wielki szmat kraju uchronił od głodu. 
Warszawa jest ze sw.ojego pułku saperów 
dumna*



mistrzamiCzy mose prosić pan a no pięć minut boksu?! lTpesa L K l . .  . . . .11 1 T  1 Bieg o puchar „Głosu Wielkopolskiego"najwspanialszą imprezą lekkoeileff czat; powojennej FalskiGdy w Anglii umiera wybitny mąż stanu, 
znakomity pisarz, czy nawet uczony, w ne­
krologach znajdujemy pozycje, niespoty­
kaną w żadnym bodaj kraju poza Anglią. 
Pozycja ta .odnosi się do sportowej prze­
szłości zmarłego i precyzowana jest w na­
stępujący sposób:

...znakom ty  pisarz angielski, autor zna­
nej w całym świecie powieści psychologicz­
nej... w roku 1892 reprezentował barwy 
Anglii w meczu z Irlandią, grając na pra­
wej pomocy...

Nekrolog taki świadczy, rzecz prosta, o 
wielkim uznaniu, jak n  cieszy się sport w 
Anglii. A cieszy się uznaniem nie dlatego, 
że jakiś zawodnik o ułamek sekundy prze­
biegnie dystans szybc ej .od innych, lecz 
dlatego, że słowo „sportsman" stało się 
synonimem wyrazu „gentleman'* 1, że sport 
urabia pozytywnie charakter cźłowieka.

Słynne jest powiedzenie gen. Wellingto­

na że bitwa pod Waterloo wygrana została 
na boiskach szkoły w Eton.

Na dwa lata przed wojną w Londynie 
m ał miejsce międzypaństwowy mecz piłki 
nożnej pomiędzy jedenastkami Anglii i 
Włoch. Anglicy w meczu tym odnieśli zwy­
cięstwo, lecz w czasie meczu kilku graczy 
angielskich zniesiono z boiska, kontuzjo­
wanych w wyniku brutalnej gry włoskiej.

Nazajutrz wszystkie pisma angielskie 
zaopatrzyły sprawozdania z meczu nagłów­
kiem: ,,Never morę". Nigdy więcej. Samo 
zwycięstwo Angl ków wywołało znacznie 
mniej komentarzy, aniżeli niesportowe na 
boisku zachowanie się piłkarzy włoskich.

•3*
Niedawno wrócił z Anglii znany dzienni­

karz polski. Przed wojną nie miał za n- 
teresowań sportowych, choć czasem lubił 
popatrzeć na ładny mecz tenisowy, czy cie­
kawe zawody piłkarskie. Sam sp.ortu nie 
upraw ał, zawsze brakowało czasu,

Z Y G M U N T  O R Ł O W IC Z

Aktualne problemy wychowania fizycznego
w szkolnictwie warszawskim

Dają się one ująć lapidarnie w słowach:! 
sale —  boiska — przyrządy — sprzęt spor1- 
itowy — .odzież ćwiczebna — obuwie — ka­
dra Nauczyciel, w. f. i instruktorów spor­
towych —  obozy —  kolonie.

Tak. Problemem się dziś staje kostium 
ćwiczebny i .obuwie ćwiczebne dla zwyk­
łych ćwiczeń gimnastycznych i sportowych, 
problemem —  zaopatrzenie hufców przysp. 
■wojsk. wT niezbędne ubranie ćwiczebne i bu­
ty; problemem — sprzęt sportowy, a więc: 
dyski, kule, piłki, kajaki, narty, rowery i 
łyżwy problemem —  minimalne choćby wy­
posażenie szkolnych sal gimnastycznych w 
najpotrzebniejsze przyrządy; problemem—• 
wyżywienie i transport kilku tysięcy młó­
dź eży, dla wzmocnienia zdrowia i sił na o- 
bozach i koleniach.

Problemy te należą do kategorii p a l ą ­
c y c h ;  pozytywne rozwiązanie ich po­
zwoli mówić o rozpoczęciu .odbudowy zdro­
wia i s i  młodzieży warszawskiej.

Wbrew samowychwalającym się głosom 
dla szkolnej młodzieży Warszawy r.obi się 
dziś nieproporcjonalnie mało w stosunku 
do i s t o t n y c h  p o t r z e b .  Cenić 
musimy w ysiki ludzi dobrej woli, którzy 
nie szczędzą Czasu i sił, by dopomóc w roz­
woju ćwiczeń cielesnych, sportu i obozow- 
nictwa młodzieży warszawskiej, ale równo­
cześnie musimy p,ow edzieć sobie otwarcie, 
że dotychczasowe dokonania nie zdołały 
nawet w części rozwiązać ż a d n e g o  z 
podanych na wstępie problemów.

Samo miasto —  Warszawa wobec ogro­
mu potrzeb i braków finansowych nie jest 
w stanie zapewnić szybkego sfinansowa­
nia tych spraw; podobnie nie jest w stanie 
rozwiązać tych zagadnień i samo społe­
czeństwo warszawskie, zubożałe i zniszczo­
ne.

Zatem kto?

Otóż f  .zycznej odbudowie młodzieży war­
szawskiej musi pomóc o wiele wydatniej, 
niż dotychczas, p a ń s t w o  oraz » s p o- 
ł e c z e H ? t w , o  c a ł e j  P o l s k i ,  
przede wszystkim społeczeństwo miast i 
okolic mało przez wojnę zniszczonych.

Pomoc państwowa winna -iść w kierun­
kach: a) jak najszybszej .odbudowy sal gim 
nastycztnych, b) zwolnienia przez Minister­
stwo Aprowizacji wystarczającej ilości o- 
dzieży sportowej i pantofli g monastycznych 
dla rozprowadzenia ich j e s z c z e  
p r z e d  f e r i a m i  między całą ćwiczą­
cą młodzież szkół warszawskich, oraz nau­
czycielstwem w. f. i instruktorami sporto­
wymi; c) zagwarantowanie obozom i kolo­
niom wakacyjnym, obesłanym przez mło­
dzież warszawską, wyżywienia i bezpłatne­
go przejazdu kolejowego.

Z pomocą musi też pospieszyć Warsza­
wie społeczeństwo. Jeże!* wyposażenia sal 
gimnastycznych nie można uzyskać z Nie­
miec — co byłoby najsłuszniejszym ekwi­
walentem za zniszczenie naszego stanu po­
siadania, jeżeli —  jak mówią —  większość 
drogocennego i bogatego sprzętu gimna­
stycznego i wyposażenia sal na ziem ach 
poniemieckich uległa rozszabrowaniu bądź 
spaleniu, to w wyposażeniu sal i boisk 
szkół warszawskich winpoby współdz ałać 
społeczeństwo i młodzteż szkolna nieznisz­
czonych miast. Niech popłyną do .szkół 
warszawskich dary w postaci sprzętu gim­
nastycznego i sprzętu sportowego, niech 
szkoły całej Polski podadzą pomocną rękę 
szkołom i młodzieży warszawskiej. Niechaj 
ambicją samorządów szkolnych będzie na­
desłanie kolegom i koleżankom warszaw­
skim piłek, dysków, oszczepów, kul, kaja­
ków. Niech Szkolne Koła Sportowe urzą­
dzą wielkie imprezy sportowe pod hasłem:

N a  d a r  s p o r t o w y  d l a  W a r ­
s z a w y .

Robotnicze mistrzostwa Polskiw tenisie stołowym
W dniach 26, 27 i 28 kwietnia r.b. Poznań 

ski Robotniczy Sportowy Komitet Okręgo­
wy urządził pierwsze robotnicze mistrzo­
stwa \y tenisie stołowym. Rozgrywki toczy­
ły się w pięknej aut Akademii Handlowej 
w obecności zaledwie kilku widzów, gdyż 
miejscowy Wydział Informacji i Propagan­
dy nie uważał za stosowne przeprowadzić 
©dpowiedn ej reklamy. Szkoda, bowiem 
wysoki poziom rozgrywek finałowych i 
sprężysta organizacja zawodów mogły 
wielce przyczynić się do popularyzacji tego 
sportu.

W konkurencji drużynowej mistrzostwo

1 m a j ana boiskach sjiortowych
Dziś, w dniu święta pracy, na Stadionie 

Wojska Polskiego o godz, 17-ej rozegrany 
zostanie mecz piłkarski o puchar ś.p. dr. 
Jerzego Michałow cza, zasłużonego przed 
wojną organizatora sportu robotniczego.

W meczu spotkają się reprezentacje ro­
botnicze Poznania i Warszawy.

O godz. 15-ej również na Stadionie W oj­
ska Polskiego OM TUR organizuje bieg na 
przełaj.

i p ękny puchar zdobyli pingp,ongiści RKS 
kopalnia Kleofas (Katowice), 2) OMTUR 
(Poznań) 5 zwyc., 3) OMTUR (Inowro­
cław) 4 zwyc., 4) RKS Marymont (Warsza­
wa) 3 zwyc., 5) RKS Związkowiec (Kra­
ków) 2 zwyc., 6) OMTUR Kieleckie, 1 
zwyc. 7) ZWM (Poznań) 0 zwyc.

Jsk.o całość najlepiej wypadła drużyna 
mistrzowska, choć tylko o cień gorsze były 
wyrównane zespoły turowia-ków i Warszaw­
ska RKS Marymont p.o wspaniałej walce 
przegrał z Kleofasem 3:5 (dość niespodzie­
wane lecz zasłużone zwycięstwa nach*Ślą­
zak: mi odniósł Borowiecki biiąc Pierończy- 
ka 21:19, 17:21, 22:20 i Ruszczkę 16:21.
21:13, 21:9), wygrał łatwo z ZWM Poznań 
5:1, aby potem już tylko z trudem pokonać 
Zw ązkowca (Kraków) 5:4 i wreszcie prze­
grać z OMTUR Poznań 5:0 i z OMTUR 
Inowrocław 5:2.

Indywidualnie najlepszym graczem był 
bezsprzecznie Pukiet (ZWM Sosnowiec), 
który w decydującej rozgrywce pokonał 
Kardącza (OM TUR Poznań) 21:18, 21:19, 
24:22, zdobywając tytuł mistrzowski. Z war 
szawiaków najlepiej wypadł Borowieck , 
który po dramatycznej walce uległ Karda- 
czowi 21:15, 18:21, 20:22, prowadząc w trze 
cim secie 19:16. wl.

J. R , 2)

Z E Z O W A T Y  F E N O M E N
( Ciąg dalszy)

aaa.211 —r duane wis 5 4 lip  
Eddle Kasteen Price Unwersity Allison n /.

Jerry Jeffries szczeniak, waży około 55 
kg, stop, jest przy tym zezowaty, rudy, stop* 
czy to ma być głupi kawał, stop.

Mikę Davis.
aaa313 — allison n j 5 7 15p

Mikę Davis duane Uniwersity duane wis
Szukasz gracza w koszykówkę czy laure­

atki konkursu piękności, stop, wyrófcuj tego 
szczeniaka na boisku, stop, nie zawracaj mi 
więcej głowy. stop.

Eddie Kasteen.
Uniwersytet Duane. Duane, Wisconsin.

Dział Prasy i Propagandy
7 grudnia 1933 r.

Wielmożny Pan
Leo Fisher, referent sportowy Gazety [ 

Wieczornej. Chicago.
Drogi Leo!
Mam dla Ciebie pierwszorzędną sensację. 

Mamy w Duane prawdziwego fenomena. Na­
zywa się Jerry Jeffries. Przedwczoraj przy 
szedł pierwszy raz na trening koszyk wki. 
Wszyscy z niego pokpiwali, bo pętak ma

zaledwie 1 metr. 60 centymetrów wzrostu, 
a waży najwyżej 57 kilo. To jeszcze nie 
wszystko: jest rudy, jak marchewka i taki 
zezowaty, że gdy mówi do Ciebie, to nie 
wiesz, czy rzeczywiście gada do Ciebie, czy 
też do bubka stojącego za nim.

Jak już mówiłem, wszyscy chłopcy pod­
śmiewali się z niegb. Mikę dał smarkaczo­
wi piłkę i kazał mu strzelać. Stał może o 3 
metry od środka koła linii autowej. Oc^y-j 
wiście, Mikę kazał mu strzelać do bliższego' 
kosza, ale ten żółtodziób zmierzył do kosza ! 
po przeciwnej stronie boiska. Piłka tylko j 
gwizdnęła w powietrzu i wylądowała w s'at 
ce. Uważaj, Leo: nawet z samego środka 
boiska jest to dosyć trudny strzał, a. ten 
pętak trafia z trzech metrów za środkiem 
i z samej prawie linii autowej.

Myśleliśmy, że to przypadek, ale Mikę 
wystawił go do drugiej drużyny przeciwko 
reprezentacji uniwersytetu. Przez 10 minut | 
smarkacz strzelił 6 koszów, wszystko nie­
bywałe strzały ze środka boiska. Muszę 
Cię więc uprzedzić, że odtąd często będziesz 
słyszał o Jerry Jeffriesie. Z drugiej stro­
ny, może to taka przemijająca sława, więc 
nie wynoś go zanadto pod niebiosa. Zoba­

Gdy przed paroma tygodniami spotkaliś­
my się poraź pierwszy od siedmiu lat na 
obramowanej ruinami ulicy warszawskiej, 
wracał z pływalni YMCA. — Byłem taki 
zmęczony psych cznie, tłumaczył się, że po­
szedłem popływać. Świetnie mi zrobiło...

I, podtrzymując przypadkowo wszczęty 
temat sportowy, kontynuował:

W messie oficerskiej w Londynie widzia­
łem ciekawe kawałki. Przy stoliku siedzą 
dwaj oficerowie i rozmawiają. Muszą po­
ruszać jakiś żywy temat, bo w pewnej 
chwili dyskusja zaczyna być gorętsza, a je ­
den z .oficerów podnosi głos.

W tym momencie podnosi się jego roz­
mówca i spokojnie mówi:

—  Czy mogę prosić pana na pięć minut 
boksu ?

Obaj .oficerowie wychodzą do pokoju 
sportowego, zrzucają kurtki, wdziewają rę­
kawice i przez kilka minut boksują się we­
dług wszelkich zasad tego sportu, nie czy­
hając bynajmniej na rozkrwawienie nosa 
przeciwnikowi. Po kilku minutach .oficero­
wie podają feobie dłonie, myją się, wracają 
do stolika i powracają do przerwanego te­
matu.

Pięć minut b.oksu stanowiły energiczny 
zabieg „leczniczy" dla ostudzenia nadto 
gorącej krwi, dla przywrócenia równowagi 
psychicznej, dla utrzymania właściwego 
tonu i słów w dyskusji.

Gdy ktoś postępuje wbrew ogólnie przy­
jętym zasadom uczciw.ości, łamie normy 
obyczajowe, nadużywa cudzego zaufania, 
Anglicy mówią:

— T.o nie jest cricket. Tak nie gra się w
cricketa (cricket nie ma nic wspólnego z 
krokietem, jest intensywną grą boiskową. 
Przyp. Red.). (m )

W ubiegłą niedzielę, wspólnym stara­
niem Poznańskiego O kr. Związku Lekko­
atletycznego, redakcji „Głosu Wielkopol­
skiego" i Poznańskiej Delegatury Spółdziel 
ni Wydawn czej „Czytelnik" zorganizowa­
no biegi na przełaj, które jednocześnie były 
tegorocznymi mistrzostwami Polski w kon­
kurencji pań, parno w, młodzików i starszych 
panów (old boyów), oraz zawodami o na­
grody przechodnie organizatorów.

Jako wznowienie przedwojennych trady- 
cyj b egów przełajowych o puchar „Kurie­
ra Poznańskiego", rozgrywanych od 1921 r. 
19 razy, tegoroczna jubileuszowa impreza 
.osiągnęła powodzenie, które przeszło naj­
śmielsze przypuszczenia. Na Stadionie 
Miejskim (t.zw. „Arenie" dawnej P.W.K.), 
gdzie wyznaczono start i mety biegów, 
zgromadziło się ok. 10.000 widzów, nie li­
cząc dalszych 20—25.000, ustawionych poza 
stadionem wzdłuż trasy.

Rozpoczęto zawody imponującą defila­
dą. Następnie krótko przemówili prezes 
POZLA, Marcinkowski i redaktor naczelny 
„Głosu Wielkopolskiego" Zagierski. Po 
przemówieniach uczestnik wszystkich 19 
biegów przełajowych, Piaskowską przy 
dźwiękach hymnu państwowego wciągnął 
na maszt flagę biało-czerwoną, jako znak 
otwarcia sezonu lekkoatletycznego w Poz­
naniu.

Wyniki biegów na przełaj są następu­
jące :

Bieg dla kobiet na ok. 1500 m. o nagrodę 
POZLA wygrała, prowadząc od startu do 
mety, Józefek-Białkowska (Warta) w cza- 
s e 6:24, przed Mąkowską (Brda, Byd-

Polska YMCA szkoli pływakówNie tylko wynik decyduje o zwycięstwie
Polska YMCA w swym warszawskim ba­

senie pływackim uczy pływać liczne szeregi 
chłopców, zapisanych w poczet jej człon­
ków. Uczy ich pływać nie tylko dlatego, 
aby z młodego narybku dokonać selekcji 
najlepszych i tych szkolić dalej na elitę za­
wodników. Głównym zadaniem pracy spor­
towej YMCA jest nie tyle kształtowanie za­
wodników, co wdrażanie w umiejętności 
sportowe najliczniejszych rzesz młodzieży, 
wytwarzanie nawyku sportowania—dla ce­
lów zdrowia fizycznego i racjonalnej roz­
rywki, kształtującej pozytywnie charakter 
człowieka.

Chłopców, po nabyciu przez nich umiejętno 
ści pływania, przeprowadza YMCA przez za­
wody. Młodzież musi porównywać swe wy­
niki, musi, mierzyć siły własne i umiejętno­
ści z innymi, znajduje w tym bodziec do dal 
szej pracy, radość walki, zadowolenie z do­
konywanych postępów, z osiąganych sukce­
sów. Dlatego chłopcy YMCA stają do zawo­
dów, lecz o zwycięstwie w tych zawodach 
decyduje nie tylko wynik cyfrowy. Prócz 
wyniku o decydującej, ostatecznej ocenie 
mówi także i forma, w jakiej znajduje się 
zawodnik po przepłynięciu danego dystansu.

W tych diiiach na pływalni odbyły się za­
wody chłopców YMCA o pierwszeństwo 
grupy. Chłopcy startowali w trzech>grupach: 
A — w wieku 12—14 lat, B—14—16 lat 
i C — 16—1S lat. W poszczególnych gru­
pach najlepszymi byli:

w grupie A: na 25 m dowolnym — Dyna- 
rzewski 22 sek., 25 m klasycznym-—Szcze­
pański,25,8 sek., 25 m grzbietowym — Mał-

Dy-kowski 59 sek., 50 m klasycznym —
narzewski 55,5 sek.;

w grupie B: 50 m dowolnym — Jóźwiak 
47,8 sek., 50 m klasycznym — Chmielewski 
54,4 sek., 75 m grzbietowym — Jabłoński 
1:15,9 min.;

w grupie C: 75 m dowolnym—Zabokrzec- 
ki 1:15,5 min, 75 m klasycznym — Bary- 
lowski 1:27,7 min, 75 grzbietowym — Lesz­
czyński 1:17,7 min., 100 m dowolnym — 
Kuszczyk 1.39 min,, 100 m klasycznym— 
1:54,2 min.

W punktacji grup pierwsze miejsce zdo­
była grupa C przed grupami A i B. Na wy­
nik grupy złożyły się następujące współ­
czynniki: liczba startujących zawodników 
w każdej konkurencji z danej grupy, dys­
tans, wynik zdobyty przez wszystkich za­
wodników, startujących w danej grupie i 
konkurencji, a wreszcie forma, w jakiej za­
wodnik przepłynął dystans. Jak łatwo z po­
wyższego wywnioskować, o zwycięstwie 
grupy decydowała forma sportowa i liczba 
startujących, (k.)

g,oszcz) 6:25,6, i Stachowicz (Legia, Kra­
ków) 6:25,7. Startowało 8 zawodniczek.

Bieg młodzików na tym samym dystansie 
o nagrodę przechodnią „Głosu Wielkopol­
skiego" przyniósł zwycięstwo Nowackiemu 
(ZWM, Poznań) 5:03,1 przed Św derskim 
(KKS Polonia, Jarocin) 5:03,1, Krychow- 
skim (KS Grom, Pleszew) 5:09,8. Starto­
wało 32 zawodników.

W biegu starszych pamów na dystansie 
ok. 2,5 km. ,o nagrodę „Czytelnika" zwycię- 
żył Ześko (KS Prosną, Kalisz) 9:20,5, 2) 
Nogaj (Warta, Poznań) 9:21,5. 3) Andrze­
jewski (niestowarzyszony Kcynia) 9:31,5.

Bieg główny panów na dystans e ponad 
6 km. o puchar przechodni redakcji „Głosu 
Wielkopolskiego" jako pierwszy ukończył, 
będący w rewelacyjnej formie, Kurpesa 
(ŁKS) 20:52,4. O 170 m. w tyle po ładnej 
walce kończą prawie razem Wierkiewica 
(Warta. P.ozmań) 21:23,6 i Czajkowski (Sy­
rena, Warszawa) 21:26.

Jedyny startujący w imprezie warsza­
wiak pozostawił po sobie doskonałe wraże­
nie. Zaszczytne jogo miejsce było na tyle 
niespodzianką dla organizatorów, że w 
meldunkach z trasy —  przy podawaniu ko­
lejności pierwszej dziesiątki, Czajkow- 
sk ego nie wymieniono ani razu, choć biegi 
początkowo na 7 pozycji, potem stopniowo 
przeszedł na drugie miejsce, a dopiero na 
300 m. przed metą puścił przędą siebie 
Wierkiewicza, zmęczony nieco dlań przy­
długą trasą.

Daleko poza nim przybiegli: Nowak 
(Dziewiarski KS, Łódź), Szyperski (KKS 
Brda, Bydgoszcz), Piotrowski (KKS Lesz­
no), Osiński (niestowarzyszony, Wałcz). ,

Tacy faworyci biegu jak Półtorak (Dzie- 
w arski KS, Łódź), Jastrzębski (Cracovia), 
Wąchalski (Warta), Lehman (KS Głucho­
niemi, Poznań) sklasyfikowali się dopiero 
w drugiej dziesiątce.

Organizacja techniczna imprezy na boi­
sku i trasie bez zarzutu. Jedynymi usterka­
mi były: opóźnienie startu biegu głównego^, 
który miał miejsce dopiero o godz. 14, choć 
zapow edziany był na godz. 10.30, oraz nie­
dostarczenie oficjalnych wyników przedsta­
wicielom prasy podpoznańskiej. wl. <

KS „Ruch" — „Warta" 3:3
Po raz pierwszy po wojnie zawitała dru­

żyna KS „Ruch" Wielk e Hajduki do Po­
znania, gdzie rozegrała spotkanie towarzy- 
sk e z poznańską „Wartą". Mecz stał na 
dobrym poziomie i zakończył się wynikiem 
remisowym 3:3 (2:0). Warta wystąpiła z 
liczną rezerwą. Jun orzy w zupełności za­
stąpili swoich starszych kolegów.

Bramki dla Ruchu uzyskał doskonały łą­
cznik (lewy) Cieślik, dla Warty zaś Na­
wrot z rzutu karnego oraz Kaczmarek 
(dwie). Bramkarz poznański Jankowiak 
wykazał fenomenalną formę i uchronił 
drużynę od porażki.

t f p a k i S w  -  S i k s i e  1 : 1  ( 0 : 0 )  o pndms p?z@diedi&i ś. p. I. KaSuży
Warszawski Klub Wioślarski
'  przed wznawtanieia ils-ialafRości'

Jesteśmy u progu sezonu sportóv/ wod­
nych. Wkrótce ożyje Wisła: gromady mło­
dzieży i dorosłych zaludnią plaże i pływal- 
n e nadwiślańskie, setki kdjaków i łodzi 
wiosłowych wypłyną na wodę.

W dawnych, klubach wioślarskich panuje 
•ożywiony ruch. Lada dzień padną decyzje 
co do rozlokowania się klubów na brzegu 
Wisły, a wtedy natychmiast ożyją tereny 
sportów wodnych.

Warszawsk-. Klub Wioślarek, podobnie 
jak inne organizacje tej gałęzi sportu, za­
mierzą w sezonie nadchodzącym wznowić 
swą działalność. W niedzielę, 11 maja, o 
godi. 16-ej w pierwszym, a 16.30 w drugim 
terminie, odbędzie się w lokalu WTW, Pie- 
raekiego 19, walne zebranie Wioślarek.

Na zebrań e to licznie przybędą członki­
nie klubu. Organizatorki zapraszają na nie 
również gości i  sympatyków.

czymy, co- cm wart, po naszym inauguracyj­
nym meczu z drużyną uniwersytetu Lawren- 
ce. Uważaj na nazwisko „Jelfries".

Pozdrowienia
Ceorge H owi and.

Swietlića studencka, Uniwersytet Duane.
Duane Wisconsin, 8 grudnia 1933.

Droga Jane!
Bardzo Cię przepraszam, że przez kilka 

dni nie pisałem, ale byłem ogromnie zajęty. 
Po moim ostatnim liście a® Ciebie rozma­
wiałem z trenerem Daviscm: była to bar­
dzo dziwna rozmowa, Davis popatrzył na 
ranie i powiedział, że to chyba jakaś omył­
ka, więc myślałem, że to rzeczywiście omył­
ka i o tym więcej nie myślałem. Ale na 
drugi dzień dostałem od niego kartkę, że­
bym przyszedł po południu na trening ko­
szykówki. Możesz sobie wyobrazić moje 
zdziwienie. Myślałem, że nikt tu o mnie 
nie słyszał. Nie wiem, dlaczego im na mnie 
zależy, kiedy mają tutaj taką świetną dru- j 
żynę.

Chciałbym już być na następnym seme-! 
strze i uczyć się, jak plombować, wyrywać 
zęby i tak dalej. Teraz uczymy śię tylko 
rzeczy ogólnych. Strasznie chciałbym już 
bvć prawdziwym dentystą i mieć drukowa­
ny dyplom.

Dali mi kostium i poszedłem na boisko 
Kiedy pokazałem się 'na placu, wszyscy u- 
śmiecbali się do mnie, kochani koledzy, a 
trener dał mi piłką i kazał strzelać do ko-1

Niedzielne spotkanie w Katowicach mię­
dzy reprezentacjami Krakowa i Śląska za­
inaugurowało cykl piłkarskich rozgrywek o 
przechodn. puchar ś.p. J. Kałuży. Obie dru­
żyny stanęły w.obec 20 tys, widzów w 
swych najsilniejszych składach. Fawory­
tem wydawała się reprezentacja Śląska, o- 
parta na szkielecie graczy AKS-u.

Pierwsza połowa meczu zapowiadała 
istotnie zwycięstwo Ślązaków, którzy wy­
raźnie przeważali w p.olu i w grze zespo­
łowej. Tylko dz ęki doskonałej grzez bram­
karza Krakowa i obu obrońców wynik do 
przerwy brzmiał 0:0. Atak Śląska prześla­
dował pech, czego dowodem cała seria 
trafionych poprzeczek i słupków.

P.o przerwie obraz gry ulega zmianie. 
Kraków zaczyna się odgrywać, jego akcje 
w polu wiążą się teraz płynnie. W 10-ej 
minuc e po przerwie schodzi z boiska kon­
tuzjowany w zderzeniu z obrońcą Krakowa 
Matias. Śląsk gra w 10-tkę i przechodzi do

defensywy. W tym momencie jeden z ata­
ków Śląska przynosi jego barwom bram­
kę, strzeloną przez najlepszego na boisku 
Pytla. Krakowianie napierają coraz skute­
czniej, dążąc za wszelką cenę do wyrówna­
nia. Udaje im się to dopiero w ostatnich 
nimutach gry. Upragniony dla Krakowa 
goal pada z tłoku podbramkowego.

Reasumując przebieg spotkania, należy 
stwierdzić, że nieco lepszą była reprezenta­
cja Śląska. Obie drużyny wykazały n ezły 
poziom techniczny i poprawną na ogół grę 
zespołową. Linie ataków dają pewną prze­
wagę Śląskowi, pomoc wyrównana, obrona 
lepsza u krakowian.

Mecz odbył si? w atmosferze gorącej i 
bardzo bojowej. Obie drużyny grały ostro, 
nawet zbyt ostro, a na widowni dochodziło 
do gorszących zajść, które zmuszana była 
likwidować straż bezpieczeństwa. Atmo­
sfera więc bynajmniej nie sportowa, co 
zresztą na Śląsku nie wydarzyło się nieste­
ty, po raz piewrszy. (g )

Spółdzielczość i demokracje -
pojęcie isierozdziełne.

K, 2078-1 (Bolesław Bierut w dniu Spółdzielczości 30 września 1945 r.)

sza. Strzeliłem więc i trafiłem. Wtedy wy­
stawił mnie do drugiej drużyny ną mecz 
treningowy z reprezentacją uniwersytetu. 
Miałem z początku pietra, ale przekonałem 
się wkrótce, że wzrost i siła przeciwników 
nic nie znaczy, jeśli tylko ma się okazję do 
strzału, W ogóle, wszystko było tak samo, 
jak w gimnazjum. Taka sama piłka, takie 
samo boisko i takie same kosze. Strzeliłem 
6 koszów. Trener kazał mi przyjść na tre­
ning następnego dnia, więc poszedłem,

W przyszłym tygodniu gramy z drużyną 
Lawrence, Nie wiem, czy będę wystawiony 
do reprezentacji. Najgorsze jest to, że wszy­
scy chłopcy są znacznie wyżsi i silniejsi 
ode mnie i wciąż na mnie skaczą, więc je­
stem trochę zmęczony i zbity. Przez ostat­
nie dwa dni nie mogłem się wcale uczyć.

Mam nadzieję, że Twój ojciec nie prze­
grywa za dużo pieniędzy w pokera: po­
winnaś mu przypomnieć o tej willi, którą 
obiecał nam wybudować, bo to przecież już 
za 5 lat ma być nasz ślub i nie należy od­
kładać wszystkiego na ostatnią chwilę. Je­
stem dziś taki zmęczony, że nie wiem, czy 
będę mógł się uczyć.

Kochający Cię Jerry
Haradel, N. J., 10 grudnia 1933.

Drogi Jerry!
Zdawało mi się, że wstąpiłeś na uniwer­

sytet po to, żeby uczyć się dentystyki. Tym­
czasem dowiaduję się z Twojego listu, że 
przez trzy dni z rzędu wcale się nie uczy-i

łeś. Jeśli będziesz się tak dalej sprawował; 
to wprowadzimy się do naszej willi nie 
wcześniej niż w roku 1966.

Nie mam nic przeciwko temu, żebyś po­
grał sobie w koszykówkę, ale nie bądź ta­
kim idiotą, mój mały. Jeśli jesteś dobrym 
graczem, wykorzystaj swoje zdoiności. Po­
staraj się mieć z tego jakąś korzyść material­
ną, Słyszałam, że dobrzy sportowcy na uni­
wersytetach nie tylko otrzymują bezpłatną 
naukę, ale również mieszkanie i utrzyma­
nie. Podobno dostają nawet posady,, gdzie 
pracują bardzo mało, a zarabiają całkiem 
nieźle. Jeśli mąsz ochotę grać w koszyków­
kę, powinieneś skorzystać ze sposobności. 
Jeśli zaoszczędzisz dosyć pieniędzy, bę­
dziesz mógł poddać się operacji oczu przed 
ukończeniem uniwersytetu, a to Ci się bar­
dzo przyda. Dentysta nie wzbudza zaufania 
u pacjenta, jeśli patrzy mu w ucho pod­
czas plombowania zęba.

Możesz poczekać do pierwszego meczu, 
żeby przekonać się, co potrafisz. Jeśli zosta­
niesz gwiazdą zespołu, musisz to odpowied­
nio wykorzystać. Jeśli zaś masz hyc tylko 
przeciętnym graczem, który niepotrzebnie 
pęta się po boisku i pokazuje gołe nogi to 
lepiej rzuć sport i weź się do wyrywania, 
plombowania zębów i tak dalej, ażeby Twoi 
pierwsi pacjenci nie wytoczyli Ci procesu 
o morderstwo lub poważne uszkodzenie cie­
lesne.

Twoja pełna tęsknoty Jane.
. (Ciąg dalszy za tydzień)
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Stary probiera w newym
Rzeczoznawcy Stosunków eutopefskich 

:aalarmowali opinię publiczną nieiwesoią 
wiadomością, która — jakkolwiek nie jest 
dla nas niczym nie spodziewanym —■ od­
świeża “stare zagadnienie naszej części 
świaHa,

Cihodzi tu o sprawę zastraszającego 
przyrostu ludności w Niemczech, który 
grozi nowymi komplikacjami w 'niedale­
kiej przyszłości, o  ile itylko nie znajdzie 
się odpowiednich dróg wyjścia z sytuacji- 
A oto — W streszczeniu — tezy sformu­
łowane w obszernym sprawozdaniu w tej 
spralwie, opracowanym przez rzeczoznaw­
ców Międzynarodowego Kómitetu dla Ba­
dań Zagadnień Europejskich.

Hitlerowi udało się zasadniczo przepro­
wadzić jego zamierzenia mające na celu 
powiększenie ludności Niemiec- W  wyniku 
planowej akcji, na przestrzeni siedmiu lat 
przedwojennych ilość zawieranych mał­
żeństw zwiększyła się o 800.000 a urodzin 
o 1-566.000.

Podczas wojny dbano należycie o za­
pełnienie w narodzie niemieckim luk, jakie 
powistały na skutek strat na froncie i na 
zapleczu. Dbano o regularne urlopowanie 
żołnierzy frontowych, starano się chronić 
kobiety przed specjalnie ciężkimi pracami 
w przemyśle czy na roli, jako też popie­
rano wszelkimi śr.odkami zawieranie no­
wych małżeństw — jednym słowem dążo­
no do zredukowania do minimum nieunik­
nionego spadku przyrostu naturalnego. 
Osiągnięcia na tym polu były — sądząc

pamiętać, że wcześniej czy później powró­
ci do Vaterlandu około dwóch milionów 
jeńców niemieckich, którzy jeszcze obec­
nie przebywają za drutami obo*zóhy.

To byłby bilans niemiecki. Bilans po­
zostałych krajów europejskich jest znacz­
nie mniej wesoły. Jak podaje wspomnia­
ne wyżej źródło,' Europai (imię licząc Nie­
miec) straciła łącznio około 15 milionów 
ludzi- Na czoło Wysuwa się niestety Pol­
ska, która — według Międzynarodowego 
Komitetu do Badania Zagadnień Europej 
skich
wojennej ludności, 
ruje
ry __ ------------------  -------- --------
dem milionów. Obok tych strat w prze­
szłości, można dodać i straty spodziewa­
ne na skutek wieloletniego nie doży -wiania.

W ten sposób odzywa się z nów stary 
problem. Puste kołyski we Francji, nad­
wyżka zgonów nad urodzeniami w Pol­
sce a między nimi Niemcy, gdzie nadal 
rodzą się przyszli żołnierze do nadcho­
dzących wojen.

Anc cy ucięli gai
lecz zostawili

lał i słyszał angielski

faszyzmu
w r z e n ie
sndent w Hiszpanii?

1 iIi.IV oiy i wo iu w vv  ̂̂  v „ ~ > Ł , —----- X-_ * ~
panii, spędzi! dość długi czas na granicy | jest sygnałem by urwały się rozmowy przy

F a b r y k a  p a s t y  j 
do obuwia i podłóg g- f f

obiektywnie — bardzo poważne, gdyż w 
ciągu pierwszych czterech lat wojny ilość 
urodzin spadła o 761.000, co jest niewiel­
ką cyfrą w porównaniu z 3-000.000 jakie
stracili^ Niemcy na skutek s,pad.ru ilości. Wlc ma nic cieicawszego, mc Daraziej 
urodzeń podczas tego samego czasokresu krywczcgo ponad uważną lekturę wydaw 
pierwszej woylny. światowej- nictw społeczno-politycznych z 1939 roku.

Ludność Niemiec wzrastała o 7,5 proc- Lektura taka pozwala bowiem zrozumieć, 
rocznie* tak, że obecnie przy najostrożniej- - ..............................
szym szacunku można podać, że Niemcy 
liczą 72 miliony mieszkańców. Trzeba 
nadmienić, że cyfra ta obejmuje już mniej­
szość niemiecką, która przybyła względ­
nie przybędzie w najbliższym czasie z te­
renów Polski, Czechosłowacji, Węgier, Ju­
gosławii i inny*ch krajów, które wypowia­
dają azyl niemiłym gościom- Trzeba też

kto i jak urabiał opinię polską w przede­
dniu wielkiego kataklizmu dziejowego, któ­
ry omal nie zmiótł nas z powierzchni ziemi. 

Oto przyglądamy się barwnemu graficznie

W  jednym z ostatnich numerów londyń- [ serdeczne, może niekiedy nieco powsciągli- ;• bour Pat ty. . h . • ^  socjalistyczny 
skiego „News Chronicie*4, organu liberałów,; we, jednak niewątpliwie serdeczne przyję- stwierdzaj 5, z n a ch o d z i z DomocąnMIi, 
zajmującego stale niezależne stanowisko! cie. Tym razem jest zupełnie inaczej, rząd me ^ c0 * *“ .5 .,^  0 co zresztą nie
zarówno w sprawach Persii, Polski, Grecji,! Wśród Hiszpanów, których jest bardzo wie-! hiszpańskim repubh■■k=“ Q” ' f zaC. BOm“ »  » !  
czy Hiszpanii, zamieszczona została intere-j lu i wśród Francuzów, którzy żywią ogrom -, pr-ostmy go a e, g - • waśnie
sująca korespondencja Golina Willsa, któ-i ną sympatię do przyszłej republikańskiej, 1 wspiera g e n e r a ł żeście Ucięli 
ry, nie mogąc się przedostać w głąb tlisz-! sąsiadki, same pojawienie się brytyjczyka gmewa faszyzm^ ^  NiemcMch i we Wło­

szech, a przecież jego korzenie pozostawi­
liście nietknięte w Hiszpanii!".

Dalej Wills notuje przebieg rozmowy, la­
ka wywiązała się między nim, a pewnym 
starszym Hiszpanem, który  ̂ ostatnio mu­
siał opuścić swój dom, ratując się przed 
aresztowaniem.

„Dawniej — mówił Hiszpan — narody 
Europy zdawały sobie sprawę z tego, że 
W. Brytania, w celu utrzymania równowagi 
siły, usiłuje wpłynąć na bieg wydarzeń w 
Europie. Po wielkiej wojnie zmieniło się to. 
Przyszły czasy, kiedy zdawało nam się, że 
istotnie walczycie o wolność na świecie. 
To złudzenie również prysło. Nie zapomnie­
liśmy o losie, który spotkał Czecho­
słowację dzięki waszemu Chamberlainowi. 
Patrzyliśmy na to, co się dzieje w Polsce 
w Grecji, Jugosławii. Wiem, że to są skórni 
plikowane sprawy. Patrzymy i dziwimy się. 
Ale jeżeli W. Brytania jawnie staje po stro­
nie Franco — a przecież tak jest — to, mo­
gę pana zapewnić, że to się źle skończy!".

„A jak to się może skończyć?" — zapytał 
Wills,

„Skończy się tym, że nietylko naród hi­
szpański, ale cała Europa, będzie uważała 
Wielką Brytanię za swego wroga Nr. 1!“ .

Francuz, który towarzyszył Wills* oy i 
wtrącił się do rozmowy i dodał od siebie: 
„Tak, to prawda. To niebezpieczeństwo is­
totnie zagraża W. Brytanii. Powinno się jed. 
nak pamiętać, że brytyjski rząd to jeszcze

nia zerwania stosunków z reżimem genera 
ła Franco.

Oto najbardziej znamienne ustępy tej ko­
respondencji: „Kiedy byłem tu, na południu 
Francji i pograniczu hiszpańskim, ostatni 
raz, a było to przed 6-ciu miesiącami, mo­
głem .stwierdzić, że moja. przynależność bry­
tyjska zapewniała mi u miejscowej ludności

kie słowa prawdy pod adresem W. Brytanii. 
Nie owijając w bawełnę, ci ludzie po prostu 
dają wyraz swemu oburzeniu, rozczarowa­
niu i jawnej niechęci do polityki, jaką obec­
nie uprawia rząd brytyjski wobec genera­
ła Franco i jego reżimu".

„Liczyliśmy na W. Brytanię? Dlaczego? 
przedewszystkim liczyliśmy na waszą La-

P A L M A
W -w a, A l. Jerozolimskie 23 
Prowincja za zaliczeniem

lak urabiano opinią Polską w 1939 r
Podziemne kanały propagandy niemieckiej

Nie ma nic ciekawszego, nic bardziej cd

mieckim? Nic. Nic — wyjąwszy następują-; p i s m h i t l e r o w s k i c h ,  Dokument jest
„Kalendarzowi Królowej Apostołów na rok j ce wielce dyplomatyczne słowa: „Wysoki! do obejrzenia. -j.
__1 ' inon*** o 4- t /■> rt \at\t rrsKl on 1 n nnrnnnWf>(Jn 1 RnołrtCZTlGl i-i . 1 1  *1 i * <stopień wyrobienia narodowego i społeczne 

go ludności polskiej w Niemczech przeja­
wia się zarówno w żywej, mimo wielu trud

■ Miejsca sprzeilaiy 
lasów 47-e j Loterii Państwowej
Sprzedaż losów I klasy -W-ej Loterii Klasowej, 

której1 ciągnienie rozpoczyna się 14 maja, już roz­
poczęły następujące największe kolektury war­
szawskie :■

,,Aljot“ — J. Horodyska 1 S-ka Puławska 20, 
j. Dunin Markiewicz Marszałkowska 88, „,Klej­
not” — K Zakrzewska Jerozolimskie 33, J. Lan­
ger MarszaIkowska 90, H. Modzelewski Wspól­
na 44, M. Stańczyk Brukciwia 30 i Helena W oliń­
ska Marszałkowska 121, K. 2055-1

Kukułka porasta w piórka
„Wesele poracliunki“ w Klubie Satyryków „Kukułka”

Z przyjemnością notujemy, że ostatni pro-[ „Kukułka stanowczo winna już dać spokój 
<">*» /.Kukułki" stanowi znaczny, postęp w wyłącznie. ze wzj ędu n a b°

pański 1939‘’‘. Kalendarz wydany przez księ 
ży Pallotynów, pod redakcją ks. dr. Józefa 
Zawidzkiego, za pozwoleniem władzy du­
chownej.

Wydawnictwo z jednej strony popular­
ne, masowe nawet — świadczy o tym cha­
rakter kalendarza — z drugiej strony po­
ważne. Bo przecież to samo wydawnictwo 
publikowało również „Przegląd Katolicki".

Jakże zatem popularny i poważny Kalen- | __________  _____ <
darz ks. ks, Pallotynów przygotowywał mo j ^ r z e .z  Niemców Polsce. Szczytem wszystkie 
ralnie naród polski do zbliżającej się roz-, g0 jesj. bezmyślny wprost z nienawiści roz­
prawy z Niemcami? (  ̂ j dział „Krwawy Raj Komunistyczny", w któ

Rozdział „Dwudziestolecie", poświęcony ; rym czytamy m. in.: „A  sama Krupska, 
przeglądowi dorobku wskrzeszonej naszej j W(Jowa p0 Leninie, posiała pudełko cukier- 
państwowości, tchnie ożywczym optymiz- j 13-letniej położnicy, zachęcając „mło-
mem: „Jesteśmy — stwierdza kalendarz J ją  matkę komunistyczną" do dalszych w 
poważnym, samodzielnym czynnikiem w po- kierunku postępów dla dobra rewolucji

i socjalistycznego budownictwa". „Sowiecka 
wspaniała produkcja — odpadków", „W y­
nika stąd jasny wniosek, że całą tę gigan-

lityce europejskiej, najmłodszym wprawdzie,

stosunku do poprzednich. Ciosy dziobu ku­
kułczego „W wesołych porachunkach" roz­
dzielane są znacznie sprawiedliwiej niż do­
tychczas. „Kukułka" przejrzała. Oprócz 
BOS-u i przerostów „etatyzmu" dostrzegła 
również paniusie, które nową Polskę mie­
rzą powierzchnią przydzielonego im albo nie ; 
przydzielonego lokalu sklepowego („Pani 
ze sklepu" Chrzanowskiego, w doskonałej j 
interpretacji M. Chmurkowskiej) oraz I

jest już tak dokładnie obrobiony (chciało­
by się rzec „objedzony ), że nawet Chmur- 
kowska niewiele już może wydobyć z „Wy" 
cieczek Oso-BOS-tych 
szy i bawi w „Koncerc 
trawestacji z „Pana -
„Pochwale pijaństwa" niewielu już prze 
kona, to tylko dlatego, że większość z nas 
jest już od dawna... nawrócona,

Witold Elektorowicz zaśpiewał ze zwykłą

ale znowu wielkim mocarstwem". Zbytecz-; cie prowadzi na powrozie oprycha bol- 
ne dodawać, że wrzesień tegoż roku w peł-.1 szewizm. Na piątej... Dość, wystarczy, 
ni potwierdził te śmiałe słowa, j Ale co to? Cóż to za napis na retortach

Mniejsza zresztą o tę mocarstwową mega, z pierwszej ilustracji? „Blut , „Schweiss ... 
lomanię, która warta jest,,, guzika Śmigłe-1 A na czapce małpy? „Kommunismus . Ja„.
go-Rydza. Cóż jednak Kalendarz mówi oj to znajomo brzmi! Przecież to po memiec-; „Ye 'a fv  "Faró  ̂brvtviski.Bylemtam 1 W5«m, 
bliskim już wtedy niebezpieczeństwie nie-i ku. Jstotaie. 7 ^ s t ^ c j i  ^ a ^ ^ o cE o d z^  z ; ^  l̂ą Q tym lttdzie rozumni w W. Bry-

tanii".
„Hiszpanie zamilkli* — pisze Wills. W  

ich głowach, dodaje on, musiało powstać py­
tanie: „Więc jeżeli socjalistyczny rząd ni© 
wyraża woli brytyjczyków, to któi to mo­
że uczynić?"

Wtedy odezwał się jeden z miejscowych
przywódców socjalistów hiszpańskich i po­
wiedział: „Socjaliści hiszpańscy sądzą, że 
to niezbyt pochlebna opinia o obecnymi rzą­
dzie brytyjskim, jeżeli się mówi na świecie, 
że nie wyraża on woli narodu a z pewność 
cią nie jest również dobrze dla narodu bry­
tyjskiego,’ jeżeli pozwala on swemu rządo­
wi działać wbrew jego woli...** „Nie widz© 

1 żadnej różnicy pomiędzy Churchillem a Be- 
vinem“ — odezwał się inny.

Kończy swą korespondencję Wills słowa­
mi:

„Odszedłem szczerze zmartwiony 1 wzbu­
rzony. Ciężko mi było pomyśleć, że Wielka 
Brytania, która przecież nie mało ofiar zło-

Czy tylko ilustracje?
Czyż nie było propagandą na rzecz Hi- 

wia su; iauHuu «* —  -- _ ■ |i2ra kierować — w 1939 roku! — niena-
ności (podkreślenie nasze red.), działali narodu polskiego przeciw Związkowi
ności w zakresie szkolnictwa i oświaty, jak j Radzjeckicmu, przy równoczesnym, prawie 
i w rozwoju organizacji gospodarczych (i cajkpwitym przemilczaniu niebezpieczeń- 
(Rozdział „Nasi rodacy zagranicą ). ; sj.wa niemieckiego? Czyż dosiadając dycha-

Za to znajdujemy gwałtowne, ba obłędne' wicznej kobyły ,żydo-komuny" autorzy 
ataki przeciw Związkowi Radzieckiemu, któ ' Kalendarza nie odwracali uwagi od istot- 
ry dwukrotnie ofiaruje pomoc zagrożonej nej groźby?.

Nie jest dla nas istotne w tym wypadku, 
że wymieniony Kalendarz wydali księża 
Pallotyni. Nie świadczy to bynajmniej przeciw 
całemu duchowieństwu ani tym bardziej — 
kościołowi. Obok ks. Trzeciaka mieliśmy 
setki księży którzy śmiercią męczeńską w 
obozach dowiedli umiłowania Polski i wol 
ności.

Wniosek jest jeden: istniały w Polsce 
podziemne kanały, przez które szła niszczą

nika stąd jasny wmoseK, ze caią ię i Ca siłę narodu propaganda niemiecka. Lu- yu- -----------  " "
tomachię rosyjską należy traktować w odpo ; dzje dotknięci nienawiścią do postępu spo-J Żyła by przyczymc Się do wyzwolema EU- 
wiedniej skali, jak się traktuje chińskie cie j łecznego, do Związku Radzieckiego, ludzie j ropy, mOże Stać się jej wrogiem Nr 1 .
nie, wywołane kilku palcami do przerażają; zarażeni jadem rasizmu — świadomie lub 
co wielkich rozmiarów". Istotnie. Z tym j nieświadomie wysługiwali się Niemcom, Lu-
łylko zastrzeżeniem, że kilka lat później 
— kilka straszliwych lat później — „chiń­
skie cienie" rozgromiły największą potęgę 
militarną świata i wyzwoliły Polskę. Ale te

dzieckich. Przyjrzyjmy się raczej ilustra­
cjom. Przypominają łudząco pewne plakaty, 
które mieliśmy okazję podziwiać względ­
nie niedawno. „Okropny żyd" przetapia w 
dwuch retortach krew i pot narodów, by z

Gdy zestawi się tę, doprawdy bezpośred­
nią i uczciwą relację o nastrojach panują­
cych w Hiszpanii wobec W. Brytanii y i t i  
mieszczonymi ostatnio w konserwatywnym 
„The Daily Telegraph" artykułami o poby­
cie Sir William Beveridge‘a w Hiszpanii, 
dokąd przybył ten wybitny działacz polity- 

uu w 9iwuur.u vlu x uuai, j” i czrD  na zaproszenie rządu Franco i jego
nie żywiołowy, i nieprzejednany patriotyzm zachwytami nad... osiągnięciami opieki spo­

dzie z najrozmaitszych środowisk i organi­
zacji.

Chwalimy się często tym, że w Polsce 
nie było Quislinga ani ąuislingowców. Po-

Niemców, którzy z.ą niewinnym szyldem da- j kuHurą trzy f ^ t ł ó w  'mele-1 trzeciej tłustą łapą zagarniać złoto. Na dru-
lej uprawiają .Uri, i stałą działalność nic- , k." St. Mdczka Wszystko ^  ^  L ip a  (bollzewizm) z ociekającym
miecką (świetny wiersz „Przestroga G. kar- j nego wie.sza Sio ■ - 1 ?oboszu który I krwią nożem w ząback, a obok znowu „o-
skiego). Zauważmy mimochodem, jak mało ; i starą francuską d vjatom;_ct Tanćo" hyclny żyd", rozkosznie się uśmiecha. Na 
na ogół wykorzystują nasi satyrycy motywy i mgardził córką j JzeJej "robotnik socjalista pod pachą z
niemieckie. , | stanowczo zbyt pełne łatwych i semymen  ̂  ̂ ^  żydówicą». Napis. „zakochana pa-

Wróćmy jednak do „Kukułki", Z tekstów, takiych upojen... , . COOsób  ̂ra, widziana w niektórych miejscowościach
Stefana Sojeekiego podobały nam si« ,.Dz a- j Tad Bj>chemfa w naturalny ^  w ^  czwarlej 2nown I
dowska pieśń" i „Wiosna 1946 r. , nato-[ prowadził konferan^je ę. y j  ̂ d żyd" w pejsach i w długiej kapo-i K. 2079-1
miast „Posad nie ma" -  słabe. BOS-owi ! jak zwykle, bez zarzutu. bw. y y

ludu polskiego — niejedni by się znaleźli, 
którzy by poszli z Niemcami, Wszystko 
ich do tego pchało, jak o tym świadczy mię 
dzy innymi omówiony „Kalendarz”. Sław.

łecznej pod rządami hiszpańskiej dyktatury 
— łatwiej jeszcze będzie zrozumieć krańco- 
wość wniosków do których dochodzi lud­
ność Hiszpanii. Tbro.

Spółdzielczość— to zdobycz ludu 
pracującego miast i wsi.

Za drutami obozom 
pomstała armia niepokonana

(Fragment wspom nień)

Jeżeli piszę o tych rzeczach to dlate­
go, iż ciąży na mnie obowiązek ukaza­
nia światu tego, co się dzieje za dru­
tami niemieckich obozów koncentracyj­
nych. Ciążą na mnie ostatnie przed­
śmiertne słowa tych, co konali na moich 
rękach śmiercią męczeńską i którzy 
mówili:

— Gdy wam Bóg stąd cało kiedyś 
wyjść pozwoli — piszcie! Niech Polska 
i świat cały wie!

Nieudolną ręką wypełnić usiłuję ich 
testament.

Opowiedzieć chcę o barbarzyńskim^ i 
jakże znamiennym d la  psychiki germań­
skim rysie: o stosunku do ludzi starych, 
schorowanych inwalidów, ułomnych, nie­
dołężnych, słowem do wszystkiego co 
słabe i chore.

Cała furia nienawiści i pogardy obró­
ciła się przeciwko tym nieszczęśliwym.

Gdy cały cywilizowany świat  ̂bez 
względu nawet, czy jest chrześcijański, 
czy nie, odczuwa litość, potrzebę niesie­
nia ulgi i pomocy starcom, chorym, 
ułomnym — Niemcy odwrotnie, odczu­
wają do nich wstręt i pogardę, uważa­
ją,' że dla nich miejsca nie ma, dziwią 
się niezmiernie, że coś podobnego prag­
nie żyć i żyje jeszcze. .

„Du alte Muzułman" — oto określenie 
jakie mieli SS-mani i _ blokowi dla; 
wszelkiego rodzaju nieszczęśliwych, i 
określenie, przyjęte we wszystkich obo- j 
zach niemieckich, zarówno w Dachau, 
Sachsenhausen, Buchenwaldzie jak Maut- , 
hausen, czy Oświęcimiu. I tych „mu- j 
zułmanów" "wykańcza się szczególnie bar- j 
barzyńskimi sposobami, byle tylko było; 
ich jak najmniej, byle tylko pochłonął j 
ich jak najszybciej piec krematoryjny, j 
bo pocóż mają zawadzać w obozie, skoro!

i tak najmniejszego nie ma z nich po­
żytku.

Gdy wszyscy młodzi, zdrowi, zdolni 
do pracy więźniowie zostają pewnego 
dnia na życzenie władz obozowych na 
blokach i spędzają czas spokojnie i wy­
godnie siedząc przy stołach, chorzy, 
starzy, zniedolężniali, niezdolni do pracy, 
słowem wszyscy „muzułmanie" odby­
wają w tym samym czasie przez kilka 
godzin z rzędu „sport" pod kierunkiem 
blokowych, goniąc do upadłego po placu 
obozowym, padając i powstając, ska­
cząc w przysiadach, tarzając się pa zie­
mi, aż powoli jeden za drugim pada 
bez tchu na ziemię skopany i zbity przez 
„opiekunów".

* * *
Jedną z naczelnych zasad w obozie, 

to stwierdzenie, jakie na nasze przywi­
tanie wypowiedział wspomniany wyżej 
scharfuhrer: „W obozie chorzy nie ist­
nieją, w obozie są tylko żywi i umarli. 
Zwolnienia są, ale na plecach".

Rychło przekonaliśmy się, że nie było 
to pustym frazesem. Był co prawda w j 
obozie szpital tzw. revier, jednakże p o 1 
pierwsze: mógł on pomieścić tylko zni­
komy procent chorych i wymagających 
pobytu w szpitalu więźniów, po drugie 
zaś władze obozowe patrzyły _ ogromnie 
niechętnie na wysyłanie więźniów do i 
revieru, dążąc do możliwie szybkiego 
stopnienia naszych szeregów, a revier; 
bądź co bądź mógł niejednemu urato- j 
wać życie, czy przedłużyć je. Szpital; 
istniał tylko ze względów reprezentacyj­
nych i był zabezpieczeniem zarówno 
obozu jak i władz przed wszelkiego ro-; 
dzaju epidemiami.

W tym stanie rzeczy znaczna więk-j 
szość chorych nie oglądała na oczy re-J

vieru, umierając na bloku w warunkach! 
przechodzących wszystko, co kiedykol-; 
wiek bestia ludzka wymyślić może. Po-, 
nieważ przyjęta była zasada, ze chorych 
na bloku być nie może, wszyscy chorzy 
musieli na równi ze zdrowymi wyko­
nywać ćwiczenia i chodzić na apele, stać 
i maszerować w szeregu, aż po  ̂ostatnią 
chwilę przytomności. A kiedy już taka 
mara ludzka zwaliła się z nóg, wówczas 
braliśmy ją za ręce i nogi, lub na plecy 
i nieśliśmy ze sobą na plac obozowy, 
gdzie podtrzymywana przez swych ko­
legów bądź położona na ziemi nieraz w 
błocie, brała udział w apelu,̂  li tylko 
swym ciałem drżącym w śmiertelnej 
agonii. Duch bowiem błąkał się już w 
innych światach.

Tak samo wszystkich zmarłych, któ­
rych nie zdążono odtransportować do 
krematorium, musieliśmy owijać w koce 
i tak niczym mumie nieść ze sobą na 
plac obozowy. Tam ułożeni około swoich 
bloków stawali, a raczej układali się do 
swego ostatniego apelu.

* * *
I kiedy już mówimy o ostatnich chwi­

lach więźnia w Sachsenhausen trzeba 
na tym miejscu poruszyć zbrodnię, na 
wspomnienie której człowiek w przera­
żeniu zastyga.

Widziałem i przeżyłem jako więzień 
obozu koncentracyjnego wiele. Widzia­
łem jak wśród trzaskającego 35-stopn'o- 
wego mrozu kilkunastu wyższych ofice­
rów SS biło na zmianę kilkuset więź­
niów Polaków rozciągniętych na specjal­
nie do tego celu zbudowanym koź'e. A 
bili kijami i rzemieniami, aż krew try­
skała. Każdemu więźniowi bez względu 
na wiek i zdrowie wymierzano 10 ra­
zów, przy czym, kilka tysięcy więźniów 
ustawionych wokoło w szeregu musiało 
głośno liczyć każde uderzenie: ein, zwei, 
drei itd. Byłem świadkiem, jak kijami 
i pięściami ubijano na śmierć za jeoną 
znalezoną wesz, za nieporządne zdjęcie 
czapki z głowy. Znalem ludzi, których 
niemieccy bandyci-więźniowie wykoń­
czyli przy pracy, czy innym sposobem

dlatego tylko, aby; zwłoki obrabować ze 
złotych zębów,, które następnie mogli ko­
rzystnie zbyć. Własnymi oczami patrzy­
łem na to, jak jeden z blokowych Niem­
ców w ten sposób robił porządek * 
„muzułmanami" na swym bloku, że po 
prostu topił ich w gnojówce, w dole z 
nieczystościami stojącym niedaleko blo­
ku. W mojej obecności wachmani SS 
konwojujący nas podczas marszu do 
pracy rozkazywali więźniom (w tym wy­
padku Żydom) odbiegać na kilkanaście 
metrów w bok po to, aby następnie za­
strzelić ich na miejscu, za rzekomą chęć 
ucieczki.

Tak to wszystko działo się w moich 
oczach i wierz mi, Czytelniku, wszyst­
ko to mieściło się w moim pojęciu o bar­
barzyństwie i podłości człowieka, — po 
prostu byłem przygotowany psychicznie 
na to, że pewien rodzaj człowieka może 
w swym zwyrodnieniu i w swym okru­
cieństwie posunąć się tak daleko... Jed­
nakże to, o czym mam zamiar teraz 
mówić, przeszło granicę wszystkiego. 
Tego nie pojmie mój rozum nigdy i 
zawsze będzie żyło we mnie przeraże­
nie tych dni, w których ujrzałem dno 
człowieczeństwa.

Konający więźniowie z Sachsenhausen 
ostatnie chwile życia swego spędzają w 
ustępie!

Skoro tylko któryś z więźniów zała­
mał się do tego stopnia, że nie potrafił 
się już utrzymać na nogach, blokowy 
kazał go wynieść do ustępu razem z 
siennikiem i tam leżał taki nieszczęśli­
wiec nieraz kilka dni i nocy z rzędu aż 
po chwilę skonu. Tak samo wszyscy J 
zmarli leżeli’ owinięci w koce nieraz, 
dzień i dwa, zanim zostali przez swoich j 
żywych kolegów odniesieni do krema­
torium.

Co się w nas działo — kiedyśmy mu­
sieli swoje potrzeby fizjolog’’czne zala-; 
twiać, uważając, aby w ścisku nie na- j 
stąpić na ciało dogorywającego kolegi, j 
lub na zimne już zwłoki leżące na po. j 
sadzce — żadne słowa tego oddać nie i 
potrafią. A  cóż dopiero czuli ci, którzy!

tam złożeni w ustępie umierali? Cl, któ­
rym po uczciwie spędzonym życiu przy­
szło konać w miejscu przeznaczonym dla 
kału ludzkiego i ludzkich nieczystości? 
W miejscu, do którego człowiek nie 
miałby sumienia wrzucić zdychającego 
psa.

Nie można większej i okrutniejszej 
krzywdy wyrządzić człowiekowi Nie 
można już bardziej shańbić istoty ludz­
kiej. Czemże są tortury i cierpienia fi­
zyczne wobec tej straszliwej męki i ge­
henny duchowej, wobec tego bezdenne­
go upokorzenia i poniżenia człowieka* 
którego za prawe, czyste, uczciwe życie, 
pełne nieraz poświęceń i wyrzeczeń, za 
życie pełne zasług społecznych, czy nau­
kowych — taki oto spotyka los... śmierć 
w ustępie — a pogrzeb w piecu kre- 
matoryjnym... Taki jest los większości 
więźniów w Sachsenhausen.

Po ostatnie chwile życia mego będą 
patrzyły na mnie oczy tych wszystkich 
towarzyszy niedoli, co dogorywując w 
konwulsjach i z pianą na ustach, rozr 
glądali się ze swego barłogu śmiertelne­
go ostatnim rozdzierającym serce, krzy­
czącym o pomstę i karę spojrzeniem. 
Rozglądali się po szarych ścianach ustę­
powych, śniąc zapewne w majaczeniu, 
co śmierć wyprzedza, że to ściany domu 
rodzinnego,, że oto matka dobra nachyla 
się ze szklanką gorącej . herbaty... W 
rzeczywistości zaś blokowy widząc n;e- 
potrzebną i irytującą go agonię jakiegoś 
-tam haftlinga Nr. taki a taki— wlewał 
mu szklankę wody do ust, by się za­
dusił.
v.;.A jednak za drutami kolczastymi,

ęa murami kamiennymi niemieckich obo­
zów koncentracyjnych wyrosła w :elka, 
potężna armia. Jedyna w swoim rodzaju. 
Armia zahartowana cierpieniem. Żaden 
trud, żadne cierpienie, żaden kataklizm 
nie powstrzymają ich na drodze życ:a, 
w walce o nowe, o lepsze oblicze naro­
du i ludzkości. Tych ludzi już nic nie 
złamie. To Oni będą łamać wszystko na 
drodze która prowadzi ku nowemu lep­
szemu światu żelazem swej woli i mocą 
swego ducha.
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